ny 
ul- 
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MOBILIZACIJA WYSIŁKU Wó- 
JENNEGO wymaga odpowiedniego 
ujęcia organizacyjnego. Wojna no- 
woczesna jest sej wód totalną, obej- 
muje wszystkie dziedziny, i we 
wszystkich dziedzinach społeczeń- 
stwo musi być do niej przygoto- 
Wane. $ 

Nasz aparat państwowy, samo- 
rządowy i społeczny nie jest napew- 
No idealny. Ale jest to aparat sze- 
roko (może nawet za szeroko) roz- 
budowany, i bądź co bądź doświad- 
czony. Wreszcie jest to aparat 0 
określonej strukturze, do którego 
ycie społeczne się nagięło. 

Przebudować tego aparatu z dnia 
na dzień nie można. Wywołałoby to 
tamieszanie, niebezpieczne szczegól 
nie w obecnych czasach, Plany 
„przebudowy tak chętnie lansowa= 
ne przez niektóre sfery, szczególnie 
w odniesieniu do organizacyj spo- 
łecznych, w obecnej sytuacji, win- 
ny być całkowicie zarzucone, jako 
nieaktualne. 

Tem silniej natomiast występuje 
zeba całkowitego wykorzystania 

tniejących organizacyj społecz- 
nych, jako organów pomocniczych 
pozotówie wojennego. Na tem po- 
u winniśmy odrzucić wszelkie spo- 
ty prrmcypjalne, na tem polu tak- 
te winno nastąpić istotne zjedno- 
enie narodu. i 

Zresztą mamy już przykłady ta- 
kisgo ustosuńkowania się rządu do 
Organizącyj spolecznych. Wyrazem 
tezo jest m. in. podana przez nas 
wczoraj informacja o nastawieniu 

em] na potrzeby obronne, 

ra to akcja prowadzona jest 

rzez Min. P. i H. w opareia o już 

tniejącć organizacje — zarówno 
ilobrowolne, jak przymusowe. 

Ta aioa — wykorzystywania 
już istniejącego aparatu spoleczne- 
ko — jest napewno słuszna i win- 
ha znaleźć najszersze zastosowanie 
| w innych dziedzinach naszego ży- 
tla, (w.) 


AAAA 
Czego dyktatorzy 
nie słyszą 
Gospodarstwo pod presją 
politycznych serwitutów 
(Patrz artykul wstępny na str, $-ej) 


Gen. Weygand na czele 
misji francuskiej 


jedzie do Bukaresztu 


PARYŻ, 30.4. „Le Matin" donosi, 
rezultaty rozmów francusko-ru- 
RpAcKIcA były całkowicie zadowa* 
ące. 
„ Postanowiono, że dn. 10 mają u- 
da się do Bukaresztu specjalna ml- 
šja francuska, na czele której sta- 
NĄć ma gen. Weygand. 


1. maja we Francji— 
bez strajku 


Nawet lewicowe 
dzienniki wyjdą 


PARYŻ, 30.4. „Le Populaire" za- 
owiada, że wbrew dotychczasowym 
adycjom, dziennik ten ukaże się 
lutro rano, gdyż zgodnie z decyzją 
Generalnej Konfederacji Pracy, nić 
idzie strajku powszechnego 1 ma- 
ze względu na obecną sytnację. 
ak więc, jutro wyjdą wszystkie 


enniki, nie łączając lewico- 
wych. wej 


Tuan 
W kilku słowach 


— Do portu w Halfie przybyły 4 
kontrtorpedowce brytyjskie. 

— Dn. 80.4 w obecności ok. 50 tys. 
Pysk dokonano w Sacramento (Kall- 
%rmja) inauguracji nowocześnie urzą- 
dzonego lotniska 1 hangarów. Koszty 

dowy lotniska wyniosły zgórą 7 
tulijonów dolarów. 

— W pobliżu Oskarsborg (Szwecja) 
Wywróciła się szalupa, wiogąca na 

marynarzy. 10-clu z nich utonęło. 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, 


niedziałek 1 maja 1939 r. 


Cena 10 gr. Rok XXIIL 


Za str. 1 — SodpowiadaSt" Grek Werszawa ul. Tamba 48, 


JDZIENNIK NARODOWY 


Chmury nad Berlinem 


Konsolidacja opinji światowej po mowie Hitlera 


Kanclerz Hitler jest znakomi- 
tym reżyserem wszelkiego typu 
propagandowych wystąpień. To 
wiadomo. Świetnie też była wy- 
reżyserowana scenerja ostatniego 
wystąpienia wodza Trzeciej Rze- 
szy. 

Ale tym razem ta reżyserja za- 
wiodła. 

I w Berlinie. I w Warszawie. 
I w Londynie. I na całym świecie. 

Różne moce sprzysięgły się o- 
wego kwietniowego dnia przeciw 
wypróbowanym reżyserom þer- 
lińskim. 

Nie sprzyjała im przedewszyst- 
kiem pogoda. 

Na całym świecie 28 kwietnia 
był słonecznym, niemąl już let- 
nim, pełnym słońca pogodnym 


goda Adolfa Hitlera”, która tak 
świetnie wywiązała się ze swych 
propagandowych obowiązków np. 
w czasie aneksji Austrji. Miljony 
mieszkańców Berlina w ten po- 
nury dzień skupiło się przed 
głośnikami radjowemi, w kawiar 
niach, na płacach czy na uli- 
cach, aby w należytem skupie- 
niu wysłuchać mowy kanclerza 
i entuzjastycznych okrzyków po- 
słów do Reichstagu. 

Okrzyki te trafiały w próżnię. 
Zasłuchany posłusznie w głos 
płynący z megafonów tłum nie 
podchwycił ani tych okrzyków, 
ani nawet pieśni Horst Wessela. 
Natychmiast po skończeniu mo- 
wy olbrzymi milczący tłum rzu- 


tym razem owa murowana Tak | 


dniem. Tylko w Berlinie było po-|cił się w wir codziennych zajęć, 
chmurno i mglistó. Nie dopisała! nie dyskutując nawet tego, co u- 


| 


słyszał. Przerażająco prędko po- 
wrócił Berlin do normalnego ży- 
cia. Rozmiary obowiązkowej de- 
monstracji dziękezynnej przed 
Kancelarją Rzeszy były tak 
skromne, iż Hitler nie uznał na- 
wet za stosowne ukazać się na 
balkonie. 

Reżyserja miejscowa nie zdoła- 
ła wykrzesać iskry entuzjazmu z 
posłusznych zazwycząj mieszkań- 
ców stolicy Niemiec. 

Może po raz pierwszy w dzie- 
jach Trzeciej Rzeszy. 

X 


Wszystkie mowy wodza Trze- 
ciej Rzeszy obliczone są zawsze 
przedewszystkiem na efekt pro- 
pagandowy. Jeżeli Trzecia Rze- 
sza ma jeszcze na świecie bez- 
stronnych, dość odważnych i 
prawdomównych obserwatorów, 


Polska nie ustąpi 


Znamienny głos „Giornale d’Italia” 


RZYM, 30.4. 


w korespondeńcji z Warszawy cy- | stępstwom, któreby nie opierały się| mieć żadnych złudzeń. 


„Giornale d'Italia“ | nowcza i przeciwna wszelkim u-| pewnia korespondent — nie należy 


Polska nie 


tując nastroje w Polsce, stwierdza, | na poszanowaniu interesów Polski. | zmieni swych poglądów. 


że reakcja opinji polskiej jest sta- 


Co do stanowiska Polski — za- 


4—5 tek dla Chorwatów 


w nowym rządzie Cwetkowicza 


BIAŁOGRÓD, 30.4. Zawarcie po- 
rozumienia pomiędzy  premjerem 
Ćwetkowiczem a dr. Maczkiem jest 
przedmiotem ogólnego zainteresowa 
nia. Dotychczas jednak do wiado- 
mości publicznej nie przedostały się 
żadne szczegóły układu. 

Dalszym etapem porozumienia są 
prace fachowców prawniczych i a- 


Wśród przyjaciół w rodzinie narodów, 


dministracyjnych nad wprówadze- 
niem w życie podpisanego porozu- 
mienia oraz przedłożenia ostatecz- 
nego wyniku sprawy do aprobaty 
księciu regentowi. 

Po zakończeniu tego spodziewana 
jest rekonstrukcja rządu, przyczem 
mówi się, że dla partji dr. Maczka 


zarezerwowane zostaną 4 do 5 por- 
tfeli w nowym gabinecie. 

Jako przyszły premjer wymienia- 
ny jest przedewszystkiem dotych- 
czasowy prezes Rady Ministrów 
Cwetkowicz, który położył zasługi 
jako realizator porozumienia z 
Chorwatami, 


Praca godna wielkiej spuścizny 


W przededniu otwarcia pawi- 
lonu polskiego na Wystawie 
Światowej w Nowym Jorku ko- 
misarz generalny R. P., Stefan 
Ropp, złożył oświadczenie: 

„Polska bierze udział w Wy- 
stawie Nowojorskiej, by poka- 
zać dorobek pracy doby powo- 
jennej, związany organicznie z 
tradycją tysiącietniej swej histo- 
rji i planami przebudowy gospo- 
darczej i społęcznej, jakie zespo- 
lonemi siłami Narodu buduje. 
Przyszliśmy tu z wielką serdecz- 
nością i przyjaźnią, wierząc, że 
w rodzinie narodów, jakie znajdą 
się w World's Fair, Polska ma 
wiele przyjaciół i, że jednym z 
pierwszych wśród nich jest na- 
ród amerykański, którego częścią 
integralną jest pięć miljonów o- 
bywateli wspólnego z nami po- 
chodzenia. 

Dlatego też w naszym pokazie 
staraliśmy się przedstawić na 
skali, na jaką nas stać, pewien 
całokształt informacyj o Polsce 
współczesnej i jej przeogromnej 
twórczej pracy, by zostawić po: 


koleniom, które po nas przyjdą,, szczegółowo opisane 1 ilustrowa- 


dziedzictwo 


godne tej wielkiej | ne, stanowiąc razem z treścią Pa- 


spuścizny, jaką nam pozostawiła | wilonu oraz eksponatami Wszech 
historja dawnych wieków, gdy | nicę Polską w New Jorku. 


Polska była jedną z najwięk- 


Będziemy niezmiernie radzi, 


szych i najliberalniejszych potęg | jeśli intencja, z jaką tu przyszliś- 


Europy. 


Zwracam się 


my, aby być lepiej poznani, zy- 


ze szczególnie| ska sympatje i zrozumienie jak 


serdeczną prośbą do Ameryka- | największego odłamu społeczeń- 


nów polskiego pochodzenia, by 
zechcieli w pawilonie polskim 
zaznajomić się z naszemi zamie- 
rzeniami na przyszłość i z naszą 


stwa, a w wśród niego niezmier- 
nie nam bliskiej i drogiej jego 
części, w której serce bije radoś- 
nie, gdy się dobrze w Polsce dzie 


pracą współczesną, która stano» | je, lub która żywiołowo myślą i 


wi część składową przyszłej. Pol 
ski. 

Każdy znajdzie tam dziedzinę, 
która go zainteresuje: Czy to 
momenty szczytowe historji, czy 
plany przebudowy gospodarczej 
Polski, sztukę, naukę, obećny wy- 
gląd kraju, opiekę społeczną i wy 


pomocą jest z nami, gdy Polsce 
ciężko. 

W tej też myśli ze względu na 
niedługi już termin, dzielący nas 
od 3-go maja, daty otwarcia Pa- 
wilonu Polskiego, zwracam się 
do Amerykanów polskiego pocho 
dzenia, ofiarowując im z najwięk 


chowanie, wytwórczość przemy- |szą serdecznością i ufną przyjaź- 
słową i rzemieślniczą, rolnictwo, | nią gościnę Polskiego Pawilonu 


sztukę ludową lub 


informację | staropolskiem hasłem 


„Gość w 


handlową. W. katalogu Pawilonu| dom — Bóg w dom”. 


Polskiego wszystkie te dziedziny 
i wiele innych są: źródłowo 


99% w Piotrkowie (róg ul. Pił- 
sudskiego i Toruńskiej) 


Oświadczenie to przyjęła pra- 


ijsa wychodźcza przychylnie, 


otwarty 


kierownicy polityki niemiec- 


kiej nie musieli być zachwyceni 


ich raportami. 


Prezydent Roosevelt podczas 
transmisji przemówienia odby- 
wał właśnie... swoją poobiednią 
drzemkę. Żaden z ministrów an- 
gielskich nie słuchał jej osobi- 
ście. Głos z nad Szprewy nie zmą- 
cił ani na chwilę normalnego to- 
ku życia na zachodzie, ani nie 
powstrzymał ludzi od rozkoszo- 
wania się piękną słoneczną pogo- 
dą, która, jak na złość politykom 
niemieckim, była wszędzie pozą 
Berlinem pełna słonecznego wio- 
sennego blasku. 

A potem — potem przyszła so- 
bota i pierwszy może tego roku 
prawdziwie wiosenny weekend. 
Premjer Chamberlain pojechał po 
śpiesznie łowić swoje ulubione 
pstrągi, miljony ludzi na całym 
świecie rzuciło się ku najróż- 
niejszym środkom komunikacji, 
aby z już dusznego miasta wy- 
dobyć się jak najprędzej na świe- 
że, ożywcze powietrze. 

Szeroka publiczność angielska 
straszliwą „groźbę? niemiecką i 
wypowiedzenie umowy morskiej 
z Wielką Brytanją przyjęła z zu- 
pełną obojętnością, bardzo bliską 
lekceważeniu. Trzeba było słu- 
chać streszczeń i popularnych 
komentarzy do mowy Hitlera, ja- 
kie w piątek wieczorem nadawa- 
ło radjo londyńskie! 

Prasa francuska dała streszcze- 
nie mowy Hitlera pod obojętne- 
mi, suchemi tytułami. Wielka mo 
wa niemiecka, która miała sta- 
nowić historyczny zwrot w dzie- 
jach świata powojennego, która 
miała zatargać nerwami ludzi i 
wstrząsnąć ich wyobraźnią — nie 
stała się nawet zwykłą „sensacją 
dnia”, Szeroka publiczność świa- 
towa zbyła ją poprostu lekkiem 
wzruszeniem ramion i szyder- 
czym uśmiechem. 

Tego dotychczas nie było. 

I to właśnie jest klęską bardzo 
dotkliwą. Pierwszą tego rodzaju 
klęską, jaką kanclerz Hitler, od- 
grywający dotychczas z powodze- 
niem pole najbardziej słuchanej 
vedetty światowej — wogóle po- 
niósł. 

Jeżeli — powtarzamy — kie- 
rownicy polityki niemieckiej nie 
mają jeszcze całkiem zamknię- 
tych oczu i uszu na to, co się 
dzieje — to właśnie dać im po- 
wino niemało do myślenia. Co- 
prawda — uporczywe relacje pra 
sy niemieckiej o „piorunującem” 
wrażeniu, jakie mowa zrobiła 
wszędzie, a szczególnie w Lon- 
dynie(!) i Warszawie(!!), świad- 
czą o tem, iż na zmysł realizmu 
politycznego wśród Niemców dzi- 
siejszych trudno jest zaiste jesz- 
cze liczyć. 

x 

Mowa kanclerza Hitlera miała 
tym razem przedewszystkiem na 
celu wbicie klina w zwarty mur 
światowej opinji publicznej. 

Służyć ku temu miały śródki 
dość prymitywne. 
e—a 


(Dokończenie na sty, Tah, 


| Koncerty i dancin 'i' 
Pierwszorzędna 
€ kuchnia 


Chmury nad Berlinem 


S więc 
względnie łagodny ton w stosun- 
ku do Francji. No i jednoczesne 
przypomnienie o „wspaniałomyśl- 
nym” darze, jakie Niemcy w posta 
ći Alzacji i Lotaryngji złożyły u 
stóp Francji. Między wierszami te- 
go przypomnienia jest jakby aluz- 
ja, do ego,iż za dary należy się zre- 
wanżować. Najlepiej zapłacić ko- 
lonjami na rzecz sojusznika wło- 
skiego. Może wtedy rachunek 
byłby wyrównany. No i może był- 
by też zadowolony wierny so- 
jusznik, który mowę berlińską 
przyjął gromkim i entuzjastycz- 
nym okrzykiem, ale który mimo 
to nie wydaje się bardzo ucie- 
szony tem, co się dzieje obecnie. 

„Niewdzięczna” Francja zarea- 
gowała jednak na tę pseudo-ofer- 
tę obojętnością, żartem i odmową 
a limine, bez gadania, odrazu. 
Tak się już dziwnie plecie obec- 
nie na tym świecie, iż ku szczere- 
mu zdumieniu Berlina państwa i 
narody wołą przymierze i współ- 
pracę z perfidnym Albionem niż 
z najsprawiedliwszemi i tak bar- 
dzo pokojowo  usposobionemi 
Niemcami. O tem, żeby istotnie 
via Paryż zmącić stosunki nie- 
miecko - angielskie... nie, o tem 
chyba już dzisiaj nie myślą i nie 
marzą nawet w Berlinie. 

Przestano już teraz chyba my- 
śleć tam o tem, aby udało się to 
zrobić via Londyn. 

Nigdzie na świecie — poza o- 
tzywiście Polską — odpowiedź 
na mętnę wywody kancierza nie 
była tak twarda, tak wyniosła, 
tak druzgocąca jak właśnie w 
Londynie. Równolegle do lekce- 
ważącej obojętności szerokiej pu- 
bliczności przeprowadziła prasa 
angielska subtelną i ostrą analizę 
mowy niemieckiej, nie pozosta- 
wiając na niej istotnie suchej 
nitki. W świetle tej analizy obna- 
żone zostały istotne intencje wo- 
dza Trzeciej Rzeszy, metody je- 
go działalności i sposoby interpre 
towania przez niego prawdy i rze 
czywistości. 

Można przytem śmiało powie- 
dzieć, iż na tę tak zupełnie ne- 
gatywną ocenę przemówienia 
kanclerza wpłynęło napewno nie- 
tylko wymówienie traktatu mor- 
skiego — bo z tego Anglicy na- 
prawdę niewiele sobie robią. I na 
wet nie niepoważna  zacietrze- 
wiona polemika Hitlera z „panem 
Rooseveltem*”, ale przedewszyst- 
kiem wykrętna interpretacja po- 
ciągnięć dyplomacji niemieckiej 
oraz wszystkich istniejących u- 
kładów i umów międzynarodo- 
wych. Min. v. Ribbentrop, zły 
duch i najfatalniejszy doradca 
„wodza”, nie orjentuje się napew- 
no zupełnie w psychice gentle- 
mana angielskiego, jeżeli swemu 
kanclerzowi mógł doradzić choć- 
by taką interpretację układów 


WOZIE DAUES A E ES TYT ALS 


Wojskowa szkoła inżynierii 


uchwały Rady Ministrów 


Dn. 29 b. m. odbyło się pod prze- 
wodnictwem premjera gen. Skład- 
(kowskiego posiedzenie Rady Mini- 
strów. 

Rada Ministrów -przyjęła m. in. 
projekt ustawy o ratyfikacji poro- 
sumienia z marca 1939 r., dotyczą- 
cego zmiany kilku stawek celnych 
W polsko-francuskim traktacie han 
dlowym z maja 1937 r. oraz projekt 
ustawy o wojskowej Szkole Głównej 
Inżynierji, który przewiduje prze- 
kształcenie istniejącej dotychczas 
Wyższej Szkoły Inżynierji na woj- 
skową Szkołę Akademicką. 

Następnie Rada Ministrów uchwa 
lita rozporządzenia o utworzeniu 
Izby Skarbowej w Tarnopolu, o zmia 
nie granic powiatów garwolińskiego 
i kozienickiego oraz o zaopatrzeniu 
emerytalnem i odszkodowaniu za 
nieszczęśliwe wypadki pracowników 
przedsiębiorstwa P.K.P. na ziemiach 
odzyskanych w 1938 r. 

Ponadto Rada Ministrów zatwier- 
dziła statut organizacyjny Główne- 
go Urzędu Statystycznego. 


w S (Dokończenie ze str, t-ej) s 


przedewszystkiem monachijskich, jaką dał Hitler 


w swojej mowie. 

Jeszcze gorszym doradcą oka- 
zał się-min. v. Ribbentrop, jeże- 
li chodzi o rozegranie na forum 
międzynarodowem zagadnienia 


stosunków polsko - ńiemieckich” 


Metoda „łu zastosowana była 
bardzo prosta. 

Jak już dzisiaj dokładnie wia- 
domo, min. v. Ribbentrop zwró- 
cił się w marcu do ambasadora 
Lipskiego ze znanemi „sugestja- 
mi” w sprawie Gdańska i auto- 
strady przez „korytarz”. Suge- 
stje te, utrzymane w tonie bar- 
dzo „przyjacielskim”, nie zawie- 
rały jednak żadnej aluzji ani na 
temat ostatecznego uznania gra- 
nie Polski, ani na temat dwudzie 
stopięcioletniego paktu nieagresji 
między Polską a Niemcami, ani 
wreszcie o wspólnem regalowa- 
niu sprawy Słowacji, 

O tem wszystkiem dowiedzia- 
no się w Polsce po raz pierwszy 
i jedyny z mowy w Operze Krol- 
la. 

Cel tego manewru jest jasny. 
Jest rzeczą oczywistą, iż w roz 
mowach polsko-angielskich pro- 
wadzonych ostatnio nie mogło 


wiadomościami zawarterni dziś 
w niektórych dzienikach londyń 
skich, jakoby rząd brytyjski u- 
dzielił ambasadorowi Henderso- 
nowi instrukcji domagania się 


celem uzyskania od niego wyjaś- 
nienia niektórych punktów mo- 
wy Hitlera, zwłaszcza ustępu, że 
Hitler rad byłby wszcząć. nowe 
rokowania z W. Brytanją o no- 
wy układ morski, oraz jakoby 
rząd brytyjski był gotów wspól- 
nie z innymi udzielić Niemcom | 
gwarancji przeciwko agresji i wy 
stępuje z inicjatywą zorganizowa- 
nia takiej gwarancji w gronie! 
30-tu państw, wymienionych w 
orędziu prezydenta Roosevelta, 
Foreign Office kategorycznie za- 
przeczyło powyższej wiadomości. 

Rzecznicy w Foreign Office! 
podkreślają, że Henderson nie 
otrzymał żadnych nowych pole-| 
ceń odwiedzenia min. Ribbentro- 


LONDYN, 29.4.* Prasa angielska 
obszernie reagując na wczorajsze 
przemówienie kanclerza Hitlera, 
koncentruje swoje komentarze prze 
dewszystkiem na stosunkach pol- 
sko-niemieckich. 

Korespondent dyplomatyczny „Ti 
mėsa“ pisze: „co się tyczy wypowie 
dzenia polsko-niemieckiego układu 
o nieagresji, trudno zrozumieć ro- 
zumowanie kanclerza Hitlera w tej 
sprawie. 

Hitler wypowiedział układ dlate- 
go, że Polska nawiązała ściślejsze 
stosunki z W. Brytanją, a więc z 
tem właśnie mocarstwem, z którem 
Hitler — jak oświadczył wczoraj i 
niejednokrotnie — sam pragnie u- 
trzymywać specjalnie przyjazne sto 
sunki, Oświadcza on, że zmuszony 
był do zerwania układu, gdyż Pol- 
ska nie chciała przyjąć jego propo- 
zycji. Innemi słowy, ponieważ Pol- 
ska nie chciała pozwolić mu ng o- 
słabienie tej właśnie suwerenności, 
którą Hitler sam w układzie tym 
przyrzekł utrzymać. 

W artykule wstępnym omawia 
„Times* mowę Hitlera i pisze, co 
następuje: „Czasami przemówienia 
Hitlera są narzędziami groźby, a w 
innych zaś wypadkach pozornie co 
najmniej sa narzędziami samoobro- 
ny. Wczoraj gwałtowna oratorska 
swada, gorący emocjonalny zapał, 
którym posługiwał się Hitler przy 


widzenia z min. Ribbentropem, | 


być mowy o tych „wspaniało- 
myślnych” propozycjach niemiec- 
kich — bo poprostu .nikt o nich 
nie wiedział. 

Zdradzenie ich dopiero teraz 
miało niezawodnie na celu po- 
stawienie Polski w dwizhacznej 
sytuacji, że -niby. wobec swego 
angielskiego sojusznika mówi 
tylko pół prawdy, że informuje 
go tylko o żądaniach, tając 
przed nim oferty i obietnice. Naj 
widoczniej, zdaniem kół nie- 
mieckich, to właśnie powinno 
było stać się zarzewiem niezgo- 
dy i nieporozumień między Lon- 
dynem a Warszawą. 

Ale się nie stało. Nie mogło się 
stać. 

Manewr niemiecki został przy- 
gwożdżony odrazu i ostatecznie. 
Wzamian doczekali się Niemcy 
właśnie z Londynu takiej cha- 
rakterystyki wartości swych gwa 
rancyj, iż chyba nawet oni prze- 
stali mieć wątpliwości na temat 
właściwych nastrojów angiel- 
skich. 

Komunikat Foreign Office, po- 
twierdzający w całej rozciągłości 
każdą literę układu angielsko-pol 
skiego jest bodaj najsilniejszym, 


pa, ani też domagania się jakich 
kolwiek wyjaśnień. 
skich kołach oficjalnych oferta 
Hitlera wszczęcia rokowań o in- 
ny układ morski nie jest brana 
obecnie pod uwagę, zwłaszcza 
wobec rozumowania jakie wysu- 
nięte zostało przez Niemcy w 
memorjale motywującym «krok 
niemiecki wypowiedzenia obec- 
nego układu. Rząd brytyjski, jak 
oświadczają w Foreign Office, 
uważa postępowanie Niemiec za 
pozbawione podstawy legalnej. 

Ten sam pogląd wyrażony zo- 
stał co do jednostronego - zer- 
wania przez Hitlera układu pol 
sko - niemieckiego. 

Aby nie zachodziła żadna wąt- 
pliwość ze strony Foreign Offi- 
ce podkreślono dziś z naciskiem, 
że słanowisko rządu brytyjskie 
go wobec żądań, jakie Hitler wy- 
siwa w stosunku do Polski, zo- 
stało w swoim czasie ściśle sfor- 


OZNI PROSZE EEEO REIG TIRET TWK EW D A EEEN PIERRES 


0 ciężkich błędach kanclerza Hitlera 


znamienne wywody „Times'a” 


innych okazjach, były mniej wido- 
czne. Już ta cecha przemówienia 
sama przez się stwierdza słuszność 
tezy, że orędzie prezydenta Roose- 
velta było na czasie, Kanclerz Hi- 
tler jest w defensywie. Podstawa- 
mi ruchu narodowo-socjalistyczne- 
go i władzy Hitlera są rzekome 
„Ssromotne postanowienia" Trakta- 
tu Wersalskiego i dlatego też sta- 
nowiły one podstawę wczorajszych 
wywodów kanclerza. Według przy- 
słowia „ten, kto domaga się spra- 
wiedliwości, musi mieć czyste ręce". 

Stwierdzając, że kluczowem zda- 
niem wczorajszego przemówienia 
było to, w którem kanclerz oświad- 
czył, iż nie podjął żadnego kroku, 
któryby naruszył prawa innych, 
„Times* zapytuje: „jakże jest mo- 
żliwem, aby słowa te były wypo- 
wiedziane przez człowieka, który 
zniszczył wolność Czechosłowacji. 

Hitier żądał od świata — pisze 
dalej „Times“, aby wierzył, że 
Niemcy mogą sobie rościć prawo 
historyczne do przekreślenia niepo- 
dległości Czechów i rządzenia nimi 
wbrew ich woli jako obywatelami 
drugiej klasy. „Ta nowa reakcyjna 
i śmieszna pretensja historyczna 
nigdy nie została przedłożona pre- 
mjerowi Qhkamberłainowi w Mo-! 
nachjum -—— pisze „Times“. 

Podany w mowie kanclerza Hi- 
tlera argument, dla którego nie 
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ma 


| E-A 0 doki. _ „em 
tego rodzaju, jaki od końca woj- 
ny ukazał się w Anglji. Swoją 
wykrętną taktyką doprowadzili 
Niemcy do :tego, iż Anglja raz je- 
szcze w sposób najbardziej ka- 
fegoryczny stwierdziła, iż „rząd 
brytyjski pozostawia rządowi, pol- 
skiemu całkowitą ocenę tego, co 
stanowi żywotny interes Rzeczy- 
pospolitej”. Tego sukcesu, skłon- 
ni jesteśmy nawet bardzo ser- 
decznie powinszować naszemu 
byłemu przyjacielowi niemiec- 
kiemu; 

Opinja polska od pierwszych 
chwil podpisania układu lon- 
dyńskiego nie miała co do niego 
najmniejszych wątpliwości, czy 
cienia niewiary — dobrze się jed- 
nak stało, iż właśnie Niemcy 
skłonili Anglję raz jeszcze do po- 
twierdzenia w całej rozciągłości 
jej zobowiązania wobec własnych 
obywateli, całego świata no i wo- 
bee opinji niemieckiej — którą 
ciągle się jeszcze karmi mętnem 
gadaniem na temat niezdecydo- 
wania i niepewności postawy an- 
gielskiej. 

N. 


Niewzruszone zohowiązania wohec Polski 


Gwarancje Anglii dla Niemiec—plotką 
LONDYN. 29.4. W związku z| 


mnułowane w deklaracjach Cham 


W. brytyj-|berlainąa i lorda Halifaxa. 


Rząd brytyjski pozostawia rzą- 
dowi polskiemu całkowitą ocenę 
co stanowi żywotny intercs Rze- 
czypospolitej, 

Postanowienia wzajemnej gwa- 
rancji polsko - brytyjskiej są ja- 
sne i niedwuznaczne, nie mogą- 
ce budzić żadnej watpliwości co 
do swej interpretacji. 

Co się tyczy pogłosek, jakoby 
rząd brytyjski zamierzał udzielić 
Niemcom gwarancji nieagresji, 
to ze strony: Foreign Office wska 
zują na trudności, na jakie tego 
rodzaju rokowania by się na- 
tknęły w związku z kwestją Cze- 
chosłowacji,. W. Brytanja nie n- 
znała okupacji Czechosłowacji 
przez Niemcy i dłatego nie może 
udzielić jakiejkolwiek gwarancji 
co do granic Niemiec, w skład 
których wchodziłyby również 
Czechy. 


konsultowano premjera Chamberlai- 
na, pogarsza jeszcze sprawę. Los 
Czechów nie był według Hitlera 
sprawą, obchodzącą W.  Brytanję. 
Dlaczego więc w takim razie — za- 
pytuje dziennik — zwołana została | 
konferencja monachijska? Cała do- | 
tychczasowa linja polityczna Wiel- 
kiej Brytanji, jej umiarkowanie í | 
chęć konstruktywnej współpracy, ! 
jej dobra wola, dowodzą  bezsen- 
su twierdzeń o rozmyślnem wro- | 
giem stanowisku W. Brytanji, któ- | 
rem Hitler uzasadnia zerwanie bry- | 
tyjsko-niemieckiego układu morskie- | 
go. W. Brytanja może sobie na to` 
pozwolić, aby nie przejmować się 
zbytnio tem zerwaniem, doskonale 
wiedząc, że nie brytyjska polityka | 
zmiszczyła podstawy tego układu. | 

Kanclerz Hitler wskazuje na swo | 
je propozycje wobec Polski, jako | 
dowód czystości swych intencyj we 
wschodniej Europie. Dlaczego więc | 
odrzucili Polacy tę „wspaniałą* pro 


pozycję? — zapytuje ironicznie 
„Times. | 

Polska postawić sobie musiala: 
przedewszystkiem pytanie, dlacze- | 


Narada na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 294 
w _ obecności Marszałka „migle 
|go-Rydza, premiera gen. Składkow 
skiego I ministra Becka, którzy re 
ferowali o stanie spraw bieżących 


Ambasador W. Brytanii 


| u min. Becka 
Minister “J. Beck przyjął 29,4 
popołudniu ambasadora W. Brytanji 
sir-H. Kennarda, 


_"Korfanty zgłosił się 
i został aresztowany 


Urzędowo komunikują: : 

W dniu 29 b. m. zgłosił się do 
prokuratury Wojciech Korfanty, u: 
krywający się od kilku lat zagra- 
nicą. 

Na zarządzenie prokuratora, Kor- 
fanty został aresztowany i osadzo* 
ny w więzieniu do dyspozycji sę- 
dziego apelacyjnego śledczego do 
spraw wyjątkowego znaczenia w 
Warszawie, który prowadzi przeciw 
niemu śledztwo sądowe. 


Muzeum w Racławicach 
im. $. p. pik. Sławka 


Komitet uczczenia pamięci płk. 
Walerego Sławka zamierza utwo* 
rzyć w Racławicach muzeum jego 
imienia. 

Muzeum mieściłoby się w zagro” 
dzie stanowiącej własność 6. p. Puł- 
kownika. 

Byłoby ono poświęcone ludziom 
i zdarzeniom historycznym, związa* 
nym z Racławicami, 


Otwarcie 
Targów Poznańskich 


Dn. 30 kwietnia r. b. nastąpiło W 
Poznaniu otwarcie dorocznych Tar- 
gów Poznańskich. 

Otwarcia Targów dokonał wice- 
minister Przemysłu i Handlu, So- 
kołowski, 


p 


Gen. Brauchitsch 
w Rzymie 


RZYM, 29.4. Szef sztabu Reichs- 
wehry gen. Brauchitsch przybył 
dziś wieczorem do Rzymu. Na dwor 
cu powitał generała niemieckiego 
szef sztabu włoskiego gen. Paziani 
na czele szeregu osobistości wojsko 
wych. 


W Katalonji znowu krew 


Z Perpignan donosi Agencja Te- 
legraficzna „Express“ (A.T.E.): 

„Granica  francusko-hiszpańska zo- 
stała zamknięta w piątek. nocy na 
rozkaz rządu hiszpańskiego. Oficjalne 
koła hiszpańskie odmawiaja wszelkich 
wyjaśnień. Według krążących tu po- 
głosek, zamknięcie granicy nastąpiło 
naskutek rozruchów, które wydarzyły 
się wczoraj w Geronie, w północnej 
Katalonji*. 


cja niemiecka popełniła od czasu 
wojny, błąd również wielki, jak in- 
wazja Belgji, stanowi barjerę W 
poprzek każdej drogi do pokoju. 
Polska wcale nie odmówiła roz- 
mów w sprawie Gdańska i komuni- 
kacji przez Pomorze, wprost 'prze- 
ciwnie, ale obecny układ, który 
został zamącony nie z. inicjatywy 
Polski, lecz z niemieckiej, ulega zer 
waniu. Rozmowy nie są. wykluczo” 
ne między pokojowo nastrojonemi 
Niemcami a silną Polską. Ale spra- 
wy te nie mogą być załatwione 
na jakichkolwiek innych warurń- 
kach, zaś fakty dokonane natrafi? 
na czynny opór zarówno ze strony 
Polski, jak i krajów, zóbowiąza” 
nych do przyjścia jej z pomocą“. 
Co do perspektywy na przysz” 
łość, to — zdaniem „Timesa* — 
świat, a przedewszystkiem Hitler 
stoi przed wyborem albo rozmów» 
albo wiecznego impasu, albo też 
wojny, gdyż jest rzeczą pewni, 


|że nie będzie wojny, o ile Niemcy 


nie postanowią obalić pokoju. W- 
Brytanja, jak to niejednokrotnie 
wykazał premjer Chamberlain, go” 


go propozycja ta została. wogóle u-|towa jest na pokój, oparty na wza 


czyniona, jeśli się zważy, że 


jej | jemności, ale nie w mniejszym sto 


stosunki z Niemcami oparte były, pniu, niż Niemcy, nle zda ona swo” 


ną układzie, który jeszcze 
lat obowiązywał. 


na kilka | 


ich zobowiązań swego losu na Im 


Największy błąd, | skę i niełaskę przewagi zbrojeń nie 
jaki przez zajęcie Czech dyploma: | mieckich. 


om 
zas 
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(zego dyktatorzy nie słyszą 


Gospodarstwo pod presją politycznych serwitutów 


pel prezydenta 
do Hitlera i Mussoliniego 
miał charakter przedewszy- 
stkiem polityczny. Celem jego 
było zagwarantowanie istniejące- 
go status quo ze strony Niemiec 
1 Włoch z jednej, a państw nara- 
żonych na agresję mocarstw osi! 
z drugiej strony. | 
Hitler w swej mowie odrzucił 
procedurę proponowaną przez | 
Roosevelta, nie przecząc, że go-| 
tów jest układać się z poszcze- 
gólnemi państwami co do zapew- 


"nom 


rzeniem 
strzennej. 
Taką politykę prowadzą Niem- 
cy dotychczas i ona zdaje się od- 
powiadać ich aspiracjom i pła- 
politycznym. Niemcy chcą 
być najbardziej gotowe do wojny. 
Pamięl ta ją blokadę w czasie wiel- 
"kiej wojny i wiedzą, że, na wypa- 
dek powtórnego zamknięcia por- 
tów niemieckich wolny handel 
nie dostarczy im surowców ani 
żywności. Chcą one na źródłach 


gospodarki 


nienia: nieuciekania się do agre-,SUWiowców i ży wności im potrzeb- 
sji. Milczeniem natomiast pokwi- nych położyć swą rękę tak, aby 
tował drugą część orędzia prezy-|"1ożna im było je odebrać chy- 
denta Stanów, w której ten — jak|ba tylko siłą zbrojną. 

wiadomo — rozwijał propozycje! , W skazują na to w szczególno- 
co do międzynarodowego ograni-j SCi dwa posunięcia Hitlera. 
czenia zbrojeń oraz udostępnie- Wypowiedział on układ morski 
nia wszystkim państwom na rów-|7 Anglją. W prawdzie jest rzeczą 
nych prawach dostępu do strow- | VAlpliwą, czy mając wolną rękę 


.spodarki światowej, a to "przez 


"że gospodarstwo niemieckie co- 


ców i rynków zbytu. potrafi on dociągnąć tonaż floty 

Roosevelt pragnął, na gruncie 
hspokojenia politycznego, wpro- 
wadzić nowy ład w dziedzinie go- 


zaniechanie niszczących gospo- 
darstwa zbrojeń, oraz przez oży- 


wienie międzynarodowych obro- 
tów gospodarczych. 
Propozycje  Roosevclta były 


rozsądne i bardzo kuszące. Szcze- 


"gólnie dla Niemiec. | 


Jest bowiem rzeczą wiadomą, 


raz trndniej znosi 
jeń, czego dowodem 
bony podatkowe, do 
Rzesza ucieka się, aby załatwić | 
dziury w swym rozdętym, prze- 
dewszystkiem naskulek zbrojeń, | 
budżecie. 

Jest również rzeczą wiadomą, | 
że gospodarstwo niemieckie cięż- 


ciężar zbro- 
są choćby 
których 


"ko walczy o rynki zbytu, które-| 


by zapewniły mu eksport, tem/ 
samem możliwości importu. Im-| 
port zaś jest dla Niemiec niezbęd- 
nym poprostu dlatego, że nie po-| 
siadają one dostatecznej ilości 
surowców, niezbędnych dla sze- 
roko rozbudowanego niemieckie-| 


go przemysłu, jak również nie| 
posiadają wystarczającej produk- 
cji żywności. 


Czemu zatem przypisać, że Hit- 
ler, odrzucając nielody pacyfika- 
cji zaproponowane przez Roose- 
velta, nie skorzystał jednak z je- 
go propozycyj gospodarczych? 

Mogą być po temu dwie przy-, 
czyny. 

Hitler mógł uważać, że jeszcze | 
przedwcześnie jest mówić o pa-! 
cyfikacji gospodarczej, skoro po- 
lityczna sytuacja nie jest wyjaś- 
niona. I poniekąd miałby rację.! 
Bo dla poprawy sytuacji gospo-. 
darczej nie wystarczy zliberali- 
zować handel międzynarodowy. 
Co więcej, taka liberalizacja nie 
jest do pomyślenia bez załatwie- 
nia sprawy zbrojeń. Nikt nie bę- 
dzie otwierał rynków swemu do- | 


| szczan. 


|sku Polski rząd Rzeszy 


,tem można, że kanclerz 
|wiąc o układzie: polsko-brytyjskim o- 


Roosevelta | pragną zastąpić dla siebie stwo-| niemieckiej powyżej norm, usta- 
wielkoprze- | lonych 


tym układem, niemniej 
wypowiedzenie to jest charakte- 
rystyczne jako uwolnienie się z 
wszelkich więzów w dziedzinie 
| dozbrojenia. 

Jeszcze więcej charakterystycz- 
nem jest żądanie zwrotu kolonij 
W systemie wolnego handlu ko- 
lonje nie są Niemcom zbytnio po- 
trzebne. Jest rzeczą wątpliwą, a- 
by Niemcy "zamierzały kierować 
nadmiar swej ludności do kra- 
jów tropikalnych. Tereny kolo 
njalne nie są zatem Niemcom po- 
trzebne jako tereny osadnicze. 
Nie wiele też pomogą na niemiec- 
ki głód surowców, albowiem jak 
wykazuje -doświadczenie przed- 
wojenne, Niemcy niewiele czer- 
pali ze «swych przedwojennych 
kolonij. W każdym zaś razie jest 
oczywistem, że dopuszczenie Nie- 
miec na równych prawach do 


ERWETZYPIORTA SE TEZĄ ZOZODZ TP Z PÓZP TOD ZZA ZD DZIDZOOZZ OO ZL OWÓZZO CRK. 
W swietle prasy 


Miasto niegdyś nasze 


Niedzielny feljeton w „Jlustrowa- 
nym Kurjerze Codziennym* poświę 
ca Zygmunt Nowakowski Gdańsko- 
wi. 

Komisarz 
dacki w rozmowie z 
„L K. C.“ oświadczył: 

Panie, małe dziecko w Gdańsku 
wie, że Niemcy nie mają co jeść, czło- 
wiek zaś dorosły wie, że z punktu 
widzenia gospodarczego Gdańsk inte- 
resuje Rzeszę tyle, 'co zeszłoroczny 
śnieg. Niemcy mogą dopłacać do po- 
lityki (teraz ich subwencje zmalały), 
ale ani im w głowie dokarmiać gdań- 
Przyłączenie Gdańska do Nie- 
miec to ruina do tygodnia najdłużej! 
O tem wie także każde dziecko, które 
n. b. nie jest obecnie tak syte, jak 
jeszcze niedawno, przed dziesięciu la- 
ty, więc w okresie prosperity, związa- 
uej także z Polską, szczególnie w o- 
kresie angielskiego strajku węglowe- 
go. Boją się nas, boją się naszego woj 
ska, ale jeszcze większy strach mają 
przed Hitlerem*. 


zeneralny R. P. Cho- 
feljetonistą 


Kto utrudnia rozmowy 
dyplomatyczne 


„Gazeta Polska“ donosi: 

„że minister J. Beck po powrocie 
z Londynu zamierzał zawiadomić o u- 
kładzie polsko-brytyjskim i stanowi- 
w normalnej 
drodze dyplomatycznej. Niestety, am- 
basador Rzeszy w Warszawie przeby- 
wał ostatnio w Niemczech. Sądzić za- 
Hitler, mó- 


pierał się wyłącznie na wiadomościach 
prasowych. W takiem świetle tem dzi 
wniejsze wydaje się oświadczenie kan- 
clerza o utrudnianiu rozmów dyplo- 
matycznych przez odwoływanie amba 
sadorów*, 


Czego chcą 
r L4 
fodańszczanie 

(0) gdańszczanach piszę „Warsz. 
Dziennik Narodowy“ 

„Wiemy, że w Gdańsku rządzi par- 
tja narodowo-socjalistyczna. I wiemy, 
że ta partja tylko pragnęłaby włącze- 
nia Gdańska do Rzeszy. Gdańsk jed- 
nak liczy 400.000 mieszkańców, i, da- 
bóg, drobna ich' część, bo napewno 


"również możliwą 


mniemanemu wrogowi. 
Przedew szystkiem jednak  zli- | nie ue paea jedas rennan oade 
> | w. par reszta zaś 
beralizowanie międzynarodowych | swej większości nic wspólnego nie ma 


obrotów i nie rozwiąże obecnych z partją, a napewno i z papierowem 
trudności gospodarczych. Jak ' hasłem: „Zurück zum Reich“. I niema 
długo zbrojenia będą szły w obec- TESH dla których mogłaby tego pra- 


s A S ąć*. 
nem tempie, jak długo będziemy c” 


PE KASTOR zbrojeniową *| Łatwo o guza 

tór: f : 

S wprawdziezw iększa produk Donosi „Ilustr. Kurj. Codz.“, że 

cję,ale w gruncie rzeczy ciąży na „jedna z zagranicznych stacyj. ra- 

gospodarstwie, sytuacja gospodar djowych, która odpowiada swym słu- 

pa na świecie nie będzie dobra. SĘ Byc SFORA AA ko 
z wą, Kie Iapidarne, niemniej prawdzie - 

<dziemy ubożeć a nie bo gacić skie ostrzeżenie: „Panle „Hitler, nie 


się. A ograniczenie zbrojeń, to 
probłem ściśle związany z sytua-| 
cją polityczną. Tylko rozwi iązanie | 
obecnych trudności politycznych | 
pozwoli na realne myśli o ogra- 
niczeniu zbrojeń. 

Ta hipoteza jest możliwa. Ale' 
jest hipoteza, | 
że Niemcy nie mają zamiaru iść 
drogą wskazaną przez Roosevel- 
la. Że Niemcy chcą mieć w za- 
kresie zbrojeń całkowicie wolną 
rękę, a handel międzynarodowy 


leż pan w korytarz, bo tam ciemno i 
po głowie biją”... 


Nasze prawa 


Z powodu orędzia biskupów pisze 
St. St. w „Kurjerze Warszawskim: 
„Przemówili księża biskupi, jak ich 
poprzednicy, pod wodzą arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, w r. 1285: — Wdzie- | 
rający się lud niemiecki njmę czyni 
naszym prawom! I czyż nie pora na 
! to wezwanie narodu do obrony swych 


podległego, gdy kanclerz Rzeszy Nie- 
mieckiej chce o oddaniu Gdańska pod 


praw najświętszych i swego bytu nie- | 


jej władanie I oddanin jej dróg na na- 
szem Pomorzu mówić z nami, którzy 
tak dobrze pamiętamy słowa Fryde- 
ryka II w jego słynnym testamencie 
politycznym z r. 1768. „Kto posiędzie 
ujście Wisły I Gdańsk, ten będzie 
większym panem Polski, niż król, któ 
ry w niej panuje”. 


Aufostrada Zbąszyń— 
Strashburz 


Redaktor naczelny „Robotnika“ 
M. Niedziałkowski mówi w artyku- 
le wstępnym, że roszczenia Hitlera 

„nie dotyczą „oficjalnie“ naszego 
obszaru terytorjalnego; dotyczą nato- 
miast polskich pprawnień i gwaran- 
cyj dla nas na terenie „wolnego* mia 
sta Gdańska, dotyczą też — trzeba to 
powiedzieć równie jasno, jak jasno 
mówił p. kanclerz Adolf Hitler, — 
naszej suwerenności państwowej. Bo 
w dzisięjszem położeniu międzynaro- 
dowem „autostrada  eksterytorjalna* 
poprzez Pomorze jest tak samo nie 
do pomyślenia, jak nie do . pomyśle- 
nia byłaby dla: kanclerza Hitlera pro- 
pozycja Polski, by zbudować „auto- 
stradę eksterytorjalną* od Zbąszynia 
do Strasburga poprzez ziemie nie- 
mieckie*, 


Czekamy spokojnie 


Tadeusz Gluziński omawia w 
„A.B.0.* 6 punktów memorandum 
Niemiec do Polski i pisze m. in.: 

„Punkt szósty: W nocie czytamy: 
Rząd niemiecki nie uważa za konie- 
czne odpowiedzieć na częściową mobi- 
lizację Polski kontrzarządzeniami o 
charakterze wojskowym. Odpowiedź: 
O tem coś wiemy i czekamy spokoj- 
nie“, 


Rząd wie najlepiej 


B. premjer Jędrzej Moraczewski 

na łamach „Głosu Niezależnych“ 
pisze: 

„Rząd wie, chyba, najlepiej, czy je- 
go obóz jest tak silny, że sam, w ra- 
zie groźnym, zdolny jest wydobyć z 
narodu wszystkie siły konieczne do 
zwycięstwa. (Co ma robić obywatel 
pełen chęci oddania 'całego siebie dla 
uchylenia niehezpieczeństwa grożące- 
go naszej niepodległości, który nie 
ma przekonania, że praca jego I jemu 
podobnych będzie celowo wyzyskana, 
który sądzi, że klerownictwo prac rzą 
dowych nie odpowiada wymaganiom i; 
powinno być zmienione? Po jednej | 
stronie jednostka, „jedna datawyĄ 
pięcio miljonowa część 
więc ledwo dostrzegalna małość, 
drugiej rząd państwa, z potężnym a- 
paratem środków. narzucania swej wo 
li i swego stanowiska. Tu atom, tam 
kolos. Kolos może jędnostkę zniszczyć 
jak pchłę. A przecież żaden rząd nie 

| jest dobrany 


| było rządu na świecie, w któremby 


każda teka była w najodpowiedniej- | 


szem ręku, a przecież żaden rząd nie 
jest wolny od 
Ba! Zdarzały się w dziejach wypad- 
| ki, jak ten, kiedy na zapytanie cesa- 
rza Francji Napoleona III minister 
wojny odpowiedział, że wszystko w 
armji gotowe. Nawet jednego guzika 
| inie brakuje. Nie brakowało! tylko na- 
| stąpiła klęska pod Sedanem, podda- 
| nie się Metzu i oblężenie Paryża. 
Wczystko było gotowe do... utraty 
Alzacji i Lotaryngji, do zapłaty. kon- 
| trybucji „wojennej 5 miljardów, nie 
| licząc setek tysięcy zabitych f nie 
wiem, iln rannych. W demokratycz- 
nym ustroju krytyka rządu, twórcza 
krytyka, należy do prasy, należy do 


państwa, a | 


popełniania błędów. | de“ 


po | 


| 


idealnie, .a przecież nie | 


| kowicie względom poliłycznym Íi 
przygotowaniom do rozprawy 0O- 
rężnej. 

Gospodarstwo niemieckie jest 
Już obecnie silnie obciążone poli- 
tycznemi  serwilutami, Wojna 
gospodarcza, którą Hitler w sty- 
czniu zapowiedział, którą fak- 
tycznie prowadzi, i której nie 
chee zaniechać jeszcze silniej ob- 
ciąży gospodarstwo niemieckie. 

Czy ono to obciążenie wytrzy- 
ma? Trudno przewidzieć jak dłu 
go. W każdym zaś razie nie moż- 


źródeł surowcowych, oraz ryn- 
ków zbytu i zliberalizowanie mię- 
dzynarodowych obrotów handlo- 
wych znacznie więcej móże dać 
niemieckiemu gospodarstwu niż 
wątpliwej wartości kolonje. 

Ale widocznie Niemcy chcą roz 
ciągnąć na kolonje swoją gospo- 
darke wielkoprzestrzenną, są- 
dząc. że obok rozszerzenia ich 0- 
brotów z państwami Europy po- 
łudniowo - wschodniej pozwoli 
im to na zneutralizowanie ujem- 
nych skutków prowadzonej: przez 


nich gospodarki autarkicznej. Po 
załem zwrot kolonij to sprawa 
prestiżowa, to wzmożenie pozy- 
zycji politycznej, a o to Niem- 
com w pier wszym rzędzie chodzi. 

Choć jeszcze w mowie z 30 sty- 
cznia Hitler niemało uwagi po- 
święcił sprawom gospodarczym. 
obecnie zdaje się spychać je w 
cień, podporządkowując je cał- 


na żywić nadzici. aby w najbliż- 
szym czasie gospodarcze kryterja 
doszły do głosu, oddziaływując 
uspokajająco na syluację poli- 
tyczną. > 

Dyktatorzy wydają się głusi 
na wołanie swych ludów, wy- 
czerpanych wojenną gospodarką 
w czasie pokoju. 


dr. W. 


R TOP E EESE 


parlamentu, Jednostka ma drogę, któ; Chorwaci otrzymają pół-autonomiczny 
rędy może pomóc naprawiać istotne 
błędy czy usterki sfer rządowych. Mo- 


rząd w Zagrzebiu z pełną kontrolą 
lokalnych finansów. Przewidziane jest 
również stworzenie autonomicznego 
parlamentu. 3) Chorwaci: zobowiążą 
się do lojalności i współpracy z rzą- 
dem centralnym w Białogrodzie. Rząd 
jugosłowiański zachowa kontrolę nad 
sprawami wojskowemi i polityką ra- 
graniczną. W wyniku osiągnięcia po- 
rozumienia, w narodzie panuje obec- 
nie jedność 1 determinacja odparcia 
wszelkich usiłowań interwencji z we- 
wnątrz w sprawy wewnętrzne Jugo- 
sławji*. 

. 4 . 14 La 
Wieniee socjalistów 
Krakowski „Naprzód“ informuje: 
„W piątek, wkrótce po przemówie- 

niu kanclerza Hitlera, udała się dele- 
gacja robotników, członków PPS. w 
Krakowie pod pomnik Jagiełły I zło- 
Żyła wieniec z czerwonych kwiatów 
z napisem: „Zwycięzcom z pod Grun- 
wałdu — robotnicy PPS.“ 


D. N. B. eenzucuje 


że udowodnić nieudolność czy niezdat- 
ność ministra, Tak się dzieje w ustro- 
jach demokratycznych“... 


Szurig—VMWackiewicz 


„A.B.C.“ donosi: 

„W Sądzie Apelacyjnym w Warsza- 
wie odbyła się rozprawa z oskarżenia 
redaktora S. Mackiewicza przeciwko 
sekr. gen. ZZZ. p. Szurigowi o znie- 
sławienie. Przed rozpoczęciem prze- 
wodu sądowego p. Szurię odczytał de- 
klarację, wyrażającą słowa najgłęb- 
szego uznania dla — przymiotów cha- 
rakteru i pracy publicystycznej red. 
Mackiewicza”. 


Skazanie 
red. Czapiewskiego 


Z Ostrowia Wlkp. donosi „Kur- 


jer Poznański“: 
„Przed Sądem Okręgowym w O- 


strowie, jako instancji apelacyjnej, 

odbyła się rozprawa karna przeciwko Hitlera 

red. St. Czapiewskiemu z. Poznania. Jak donosi „Goniec Warszawski“: 
Według aktu oskarżenia, red. Ozapiew „Deutsche Nachrichten Bureau“ 


ski dopuścić się miał publicznego na- 
woływania do nieposłuszeństwa usta- 
wom przez to, że na zebraniu. przed- 
wyborczem Str. Narod. w Ostrowie 
po rozwiązaniu zebrania przez policję 
powiedział do zebranych: „Tyłko naj- 
głupsze ciełęta głosują na swoich rze- 
źników*. -W pierwszej Instancji Sąd 
Grodzki oskarżonego uniewinnił. Od 
wyroku tego apelował prokurator. 
Okręgowy uchylił na dzisiejszej 
rozprawie wyrok pierwszej instancji 
1 skazał red. Czapiewskiego na dwa 
tygodnie aresztu. Obrońcy zgłosili ka- 
sację od wyroku zasądzającego*. 


przesyłając oficjalne streszczenie mo- 
wy kanclerza Hitlera do Polski, znów 
ja ocenzurowało, skreślając wysunięte 
przez Niemcy żądanie budowy ekste- 
rytorjalnej, niemieckiej linji kolojowej 
przez Pomorze. Odpowiedź nn to żą- 
danie czynników polskich była nic- 
mniej kategorycznie odmowna, jak 1 
na dwa inne żądania w sprawie Gdań- 
ska ! autostrady“. 


Bund Deutscher 
Miidel 


Z Gniezna donosi „Goniec War- 
szawski*: 

„W sobotę rozpoczął się w Gnieźnie 
wielki proces przeciwko 9 Niemkom 
i jednemu Niemcowi Theobaldowi © 
zorganizowanie 1 należenie do niele- 
galnej tajnej organizacji „Bund Deu- 
tscher Miidel*. Główna oskarżona or- 
ganizatorka Związku Schriitterówna 
wypiera się winy. W toku rozprawy 
stwierdzono, że materjaąły propagan- 
dowe dostarczał z Rzeszy Theobald". 


Sąd 


Komitet Ruchu 
Jagiellońskiego 


W czasopiśmie „Monarchja Naro- 
dowa“ komitet panów, którzy obra 
dowali w- Dębinkach, ogłasza, że 
konferencja w Sali Pompejańskiej 
hotelu Europejskiego w dn: 4 kwie- 


tnia: 

„wygląda na dywersję ze strony 
jakichś czynników, wrogich szerzącej 
się w Polsce akcji idel imperjalizmu 
i idei jagiellońskiej. Dziwić się tylko 


Eden w wojsku 


Według informacji” „Czasu” z 
Londynu: 


noleży przybycia na to zebranie gro- 
na osób na zaproszenie telefoniczne, 
a nie piśmienne, co powinno było od- 
razu wzbudzić podejrzenie mistyfika- 


cji”. 

Oświadczenie to podpisane jest 
przez Komitet Ruchu  Jagielloń- 
skiego. 


Wezwani do raporiu 


„Były minister Eden udał się na ćwl- 
czenia armji terytorjalnej. Eden przy- 
dzielony jest do pułku „Łandrangers* 
w randze majora. W czasje wojny 
światowej Eden jako młody kapitan 
brał udział w walkach na terenie Bel- 
gji i Francji, Edenowi zaproponowa- 
no dowództwo baterji, odrzucił on je- 
dnak tę propozycję, twierdząc, że nie 
ma dostatecznego przygotowania woj 


Z Londynu donosi „Kurjet War- | skowego. Wobec tego powierzono mu 


szawski'': 
„Według wiadomości z Berlina kan- 


| 


niższe stanowisko. Eden, który liczy 
obecnie 42 ' lata pełni służbę w obo- 


clerz Hitler wezwał przywódców gdań | zie Tidworth na równinie Salisbury". 


skich Forstera * Greisera do 
dowania się u niego w przyszłą śro- 


Jugosławia 
zjednoczona 


Z Białogrodu donosi Agencja Te- 
legraficzna Express (A. T. E.): 

„Tekst umowy 
przedstawia się następująco: 
okręgi chorwackie Sawski i Nadmor- 
ski — zjednoczone zostaną w 
prowincję, której stolicą będzie 
grzeb. 


zame|]- | 


| 


|| 


jedną | nerem. Mając własne, 
Za- | idą do 
W ten sposób zjednoczeni zo- | byśmy pragnęli, żeby Włosi ocenili u- 


Wiochy na Bałkanie 


W. F. pisze w „Warszawskim 
Dzienniku Narodowym o Włochach 
na Bałkanie: 

„Włochy, jako czynnik polityki sa- 
moistny, Włochy, jako Włochy, nie 
zagrażały nigdy 1 nie zagrażają Pol- 
sce. Ale przecie wszyscy o tem wie- 


serbsko-chorwackiej | dzą, że Włochy w swoich ruchach nie 
1) Dwa 


są już samodzielne, że działają w ści- 
słem porozumieniu z niemieckim part- 
włoskie cele, — 
tych celów nie sami. Bardzo 


staną Chorwaci z dotychczasowej © hor | wagę, z jaką opinja polska śledzi prze 


wacji i 


Chorwaci dalmatyńscy. 2)! bieg zdarzeń na Balkanie", 


4 


Ostra krytyka mowy Fiitiera Bezpłatne Pokazy 


w prasie francuskiej i szwajcarskiej 


PARYŻ. 29,4, Prasa paryska o- 


drzwi do rozwiązania. pokojowego. 


słych układów, które Niemcy po- 


przytem, że pomimo swej dynamicz- 


i Kursy 


— 
i Ani Lond bowiem ani Warsza- | siadały z wyjątkiem umów, zawar | nej formy, jest ono dowodem zwol- gotowania elektrycznością 
mawiając mowę kanclerza Hitlera | An yn f 
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Równolegle z AA a AAAG calkowitym ZADOWNIKA. Jest to wynaturzanie | „Journal de Geneve" poddaje su- piątek Pokaz p. t. „Szparagi 
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obszernie głosy prasy polskiej p. deti ję kanclerżą Hitlera. | ku 1918 Niemcy poprosiły o zawie- | rza, jakoby zawarcie przez Polskę Pokaz gotowania. AYA 
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depeszy z Londynu podkreśla z za- sensie, że Polska powinnaby otrzy | oszczędzić swemu terytorjum znisz- podkreśla, że uroczyste ROOOWARY Wszystkie pokaży o godz. 17-ej. m 
aowoleniem ironiczny komunikat TA | mać dzisiaj więcej, niż żądała wczo | czenia wojennego. nia, przejęte przez TWS. Z 0- Kursy YOżpoGzyLAIE kie: m 
dja angielskiego, że jeśli Niemcy raj, gwarancję Niemiec okazały się| „Temps“ oświadcza, że argumen- kazji zajęcia Nadrenji, * oaan WA 8.0 go ATAN AA Pax Do ur. 
czują się Istotnie okrążone lub za-| bowiem niewystarczające, ty kanclerza nie będą mogły za= | przyłączenia Sudetów — nie zos Slit g AEI t OALA Aki 
grożone, to W. Brytanja gotowa W dzienniku „Paris Soir“ b. mi| stąpić jasnych nauk, wynikających | ły dotrzymane. Hitler sam RSE a 15 o godź. 17-ej dla pomoc Holl 
jest im dać równe zapewnienia gwa | nister Spraw Zagt. Delbos, konsta-| z wydarzeń. ten stan niepówności pol aneh domowych. ia. 
rancji przeciw agresji jak poczy- tuje, że wypowiedzenie traktatu| BERN, 29.4. Prasa szwajcarska | który zmusił FOA cyz zabezp TE dnia 22 o godz. 11-ej dla Pań Dómu Hali 
nione ostatnio. morskiego angielsko - niemieckiego | poddaje przemówienie kanclerza Hi- pul p reż" wszelkiemi ewentual- Wcześniejsze zapisy na kurży: osobiście SR 
Na łamach „l'Ordre“  Pertinax|i układu z Polską, stanowi prze-| tlera ostrej krytyce, podkreślając | nościam w Salonie lub tel. 811.02 w-godz. od RE 
komentując POWO, Oslo, że | kreślenie dwóch jedynych donio- 9-ej do 19-ej. 485 Miej 
kanclerz Hitler nie. podnosi spra- aA Made 
wy Alzacji i Lotaryngji, mowa za- ła wŁot 
viera jednak kilka zaa wyrażają Strachy na Lachy Baworowski wygrywa | 2, 
cych tezę, że wyrzeczenie się Alza- ý olska-Rumunja {zí phi h 
cji i Lotaryngji przez Niemcy nie PEZA 5 © DAJ” Pioiatnaz dniu spotkania te Sy 
mota yć darem ze strony Nie w wyobraźni niemieckiej Pokoj wz koda Rama stan |O Pan: 
ec naturainym 1 nieodpłatnym. meczu przedstawia się 1:1. zez 
Hitler nie zdaje się dostrzegać BERLIN, 29,4. Jedynym tematen | „Prasa polska wie o tem tylko z po| re zapanować miały w Messe Rozegrano dwa single, w których ja 
i Perti 26 dt iiac] dla kół politycznych i prasy jest | głosek prasy francuskiej“ — oświad | w. reakcji na mowę kanclerz , Bawórowski pokoiał Rumuha Simi kaj 
pisze ertinax, ya po RAE w dalszym ciągu przemówienie kan | cza dziennik. Odpowiadając zaś na | tlera, (Co za bujna fantazja! — ta 3:6, 6:3, 6:2, a. Hóbda przegrał Srk”, 
W YKACJE wie, A dk per SAR clerza Hitlera. Przedstawia się. je reprodukcję w „Kurjerze Warszaw | Przyp. Red.). d br “T $ 4:6, 0:6, 6:4 a: 
w aoperjum francuskim Gd społeczeństwu jako b. ważne wy-|skim* obrazów Matejki, „Nacht. „Hamburger Fremdenblatt* pòd- 2: 8 rym lanacescu 4:6, 0:6, 6:4, Zizanr 
biera’ jedną ręką to, ĉo dał druga, stąpienie, z którem świat się liczy. | ausgabe" widzi w nich tęsknotę | kreśla Aent i naa propozycyj 82 2 MEMAPORE BRR hrii 
Kanclerz Hitler, pisze Pertinax,| „Nachtausgabe* oburza :Biẹ na |Polski za nową wojną i jej nadzie- | niemieckich (sic! — przyp. Red.), Zniżki kolei Šrint 
nie wyklucza podjęcia z Anglją i| prasę polską za jej twierdzenia, że | ję, że w wyniku wojny Niemcy zmu polemiżując z informacjami prasy ni olejowe de 
Polską negocjacyj o nowy układ, propozycja wspólnej gwarancji dlaj szone byłyby do zgięcia kolana polskiej, że propozycje kanclerza na XI Targi Katowickie świa 
który miałby na celu zastąpienie Słowacji nigdy nie została Polsce | przed. Polską. > nie zostały przedstawione Polsce w Ton: 
wypowiedzianych, Nie otwiera 0n| uczynióna, W podobny sposób pi-| „Deutsche Allg. „Ztg," mówi o | tej formie, jak to kanclerz przedsta| Na mające 'się odbyć w okresie pien, 
jednak w ten sposób zbyt szeroko | sze dziennik © zaproponowanym.| „rozczarowaniu i wściekłości”, któ- | wił w Reichstagu. od 20 maja do 4 czerwca 1939 r. PER 
rzekomo 25-letnim  pakcie pokoju.l  - i XI Targi Katowickie przyznana Foto 
została przez Ministerstwo Komuni< sę 
GRUŹ LIC A p E U C > © sai ETE brpa EONA 1 dora 
osób, udających się na tę doroczn fetar 
est nieubłagana i corocznie, nie ro- Co mówil F och w 1949 r © śląską rewję przemysłu i handlu w ezki 
Ba teh o oki > pr E WAE Hiti rudmiu 1923 r SREI kolejowe w wysokości 75 A 
osi mailjony ludzi, rz zwal- a 
PYSTTH WKOYÓB TUORYGH. pea A COWAECU f proc, stosowane będą w drodze po- de 
bronchitu uporczy- P. Jacques Bardoux pisząc w| miecka wkroczy do obszaru Nad-, ler miał rzekomo wypowiedzieć na- wrotnej do miejsca zamieszkania, | kladzie 
ję, Wego, męczącego ka-| Tę Temps“ o niemieckim planie | renji, aby go ufortyfikować i zor- stępujące zdanie: na podstawie indywidualnych kart Berki, 
} Ja sau, grypy  stosu-| zdobycia hegemonji nad całym świa | ganizować, że wówczas nowa woj-| „żądam od was pomocy. Zbliża | uczestnictwa Ligi Popierania Tury* Kręczn 
BAL SAM TRE KO DANa oia. tem przypomina m. inn. że w cza- na będzie sprawą jeżeli „nie mie- | się najdonioślejsza od tysięcy lat styki, które w pierwszych onia | KÓW 
seckiego który ułatwia wydzielanie |5Sie dawno minionych godzin roko-| sięcy, to kilku lat", godzina dziejów. Przyjdzie ona prę-| maja b. r. będzie można otrzymać | AW 
się piwociny, wzmacnia organizm i| Wań wersalskich marszałek Foch| W tychże rozważaniach zwraca | dzej niż się to wam wydaje. Przyj- w kasach kolejowych, biurach pod- | Nas 
samopoczucie chorego oraz powiększa | mówił mu; uwagę znany publicystą francuski, | dzie jak piorun nagle. Ustali na ty-| róży oraz delegaturach i oddzia- W pu 
wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają „Wspomni pan, gdy armja nie-|że na zamkniętej naradzie genera- | siące. lat autorytet Niemiec  na| łach Ligi Popierania Turystyki na Salo 
apteki, 815 | x łów w grudniu 1923 r. Adolf Hit-l świecie*, terenie całej Polski, e = 
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Francji czy zgoła w Szwajcarii. 


szywająco.  Ogarnął -go ślepy lecz? 

Byli młodzi, piastowali zaszczyt-| strach, toć że brat ciągnął go w iddow 

| 3) ne stanowiska, życie się do nich) dół, w śmierć!... Cała miłość od- SB 
, uśmiechało, a kochali się tak, iż biegła go, czuł tylko ślepą żądzę S4 
jak tylko mieli urlopy, zjeżdżali życia, namiętnie pragnął żyć i wy Ey 1 

się razem. dał jeden po drugim okrzyki o- o 

Szli, przywiązani sznurem, strzegawcze, błagalne i groźne. Bhżan 

sprzęgli się. Inżynier szedł pierw-| Z dołu odpowiedziała mu cisza. Aoró 

szy, A otóż temu drugiemu obsu-| Nie wiedział czy brat. zmarł, Sc 

POWIE Ś Ć nęła się noga: krzyknął i zawisł czy omdlał jenot... Tewat i trwał, Mote} 

nad przepaścią. Brat poczuł tar- pełen żalu, to znów nienawiści. — 


Doktór śmignął ogryzek pod 
płot i otarł palce chusteczką. Na 
schodach ukazała się Joszka wy- 
strojoną jak do wyjścia. Anyszka, 
straciwszy nadzieję iż jej szaty 
będą gotowe popłakiwała rzew- 
nie. Ażeby ją uciszyć inżynier 
sięgnął do kieszeni i uczęstował 
ją pięknym cukierkiem. Knoblo- 


Doktór wybuchnął -śmiechem, 
ale inżynier zbladł jakby zoba- 
czył upiora i uśmiechnąwszy się 
niepewnie, odszedł. Patrzyły za 
nim zmieszane jak szedł, utyka- 
jąc, drogą. Nic nie rozumiały, czy 
go obraziły?... Doktór machnął u- 
spokajająco ręką i krzyknął. 

— Niech pan 


stracił w śmierć... 

Krzyknęły. Joszka, która wy- 
bierała się z wizytkami, przysta- 
nęła, Jur, z pustym workiem u- 
tknął opodał, Anyszka przestała 
cemoktać cukierek. Przypominają 
im się wieczory kiedy matka opo- 
wiada straszne historje o utop- 


gnięcie ciała, oparł się, rzucił w 
tył i ostał bezpieczny na skale, 
wpółprzytomny i wstrząśnięty. 
Wreszcie otrząsnął się ze stra- 
chu; tam, z dołu, doleciał go sła- 
by głos: to był głos jego brata. 
Naprężony sznur drgał między 
nimi jak żywa więź. Okrzyknął 
się, pełen radości że tamten ży- 
je. Próbował też ostrożnie cią- 


Upływały godziny. Wielki cień 
szedł na góry, panowała głębo- 
ka i niezmącona cisza. Inżynier 
wiódł z sobą straszny spór, tar- 
gował się i żebrał zmiłowania. 
Aż nagle wyszczerzył zęby, wyjął 
zza pasa nóż i ciął linkę. Rozległ 
się daleki głuchy odgłos, głuche 
plaśnięcie; to ciało... 


poczeka, pod-| cach zamieszkałych w rzece OI- gnąć sznur w górę lecz nie dał Krzyknęły, pełne zgrozy, Po- yor 
chowa, która odzyskiwała bystrą wiozę panal.. zie. Jednakże ten tu, inżynier, to rady, Aczkolwiek bał się każdego | tem wybuchła dyskusja. Cóż k; bi 
myśl ilekroć zapomniała o mężu, Ujrzawszy odwrót gości Mar-| nie utopiec, to człowiek Żywy,| ruchu, umocnił się i wysunął| mógł innego robić, na Boga... cy z 
rzekła poważnie: nie o to przecie| zincóva wyszła przed schodki z| przed chwilą stał tu i rozmawiał| głowę: ujrzał gładką olbrzymią | Pozostawało mu rzucić się za bra- p ] 
chodzi jak kto mówi, tylko kim garnkiem w ręku. Paliła ją tajem-| wielce zajęty swemi dociekania- skałę, gładką jak lód, bez żadne-- tem ze skały. Lub trwać. Po- ną z 
jest, do kogo się poczuwa, niee?| nica. Inżynier nie jest pomylo-| mi językowemi. MarzincovA tym | go występu i małego człowieczka | Piołczyna ujęła SIĘ za inżynierem, Wadzą 
Naśladując inżyniera poparła| ny, na opak, to człowiek nauki samym tonem, którym opowiada- | zawisłego nad rozwartą czeluścią Joszk4 poparła ją. Czy miał też żę; * 
swe słowa przykładami. Doktór! i wiedzy, dręczy go tylko zgry-|ła dramat kinowy, zaczyna: — | dalekiego dna. Znikąd ratunku. ginąć?... Knoblochowa, z twarzą, batnih 
naprzykład jest polak czy Ślązak | zota. bo mu się przytrafiła rzecz| będzie to ze dwadzieścia lub i Teraz nastąpiły godziny pod- zbielałą, zgromiła Je. Czy na ko- darzy 
niewątpliwy, co na jedno wycho-| jak żadnemu innemu człowieko-| więcej roków temu... czas których nawoływali się, pod- palniach nie zdarzają się nie- Jed: 
dzi. i pisze się Raszka. Leczlwi na świccie. Słuchaczom się zdaje, iż to tą- ciągali daremnie, wytężali siły, | Szczęścia i katastrofy? I czy wów- yte 
mistrz stolarski (sześćdziesiąt) na — Ano, ano?... Zachęcały za-| ka sama historja, nieprawdziwa 


Raju przerobił się na Rascke, a 
jest jeszcze i Raśka. Jest to jed- 
nak ten sam ród, to samo na- 
zwisko, jeno człowiek inny, z du- 
=4 wywrolną. 


ciekawione. 

Wznosząc ręce w których trzy- 
mała łyżkę i garnek odpowicdzia- 
ła przenikliwym szeptem: 


— Brata swego własną ręką 


jak tamta, a przecie straszna i za- 
pierająca dech w piersiach. 
Inżynier wybrał się był z bra- 
tem w góry, na wielki szczyt, a 
było to gdzieś w świecie, we 


wreszcie modlili się i wzywali! 


czas ludzie nie obstają jeden za 


Boga, zanim wyczerpani nie za-| drugiego, czy nie idą na ratunek 
stygi w drętwocie. Nagle, w ja-| kamratów?.. O, inżynier to słaby 
kiejś chwili inżynier odczuł wiel- człowiek, to kiepski człowiek l.. 
kie drżenie sznura, wpił się pa-| Kaifoszowa litowała się nad nim 


zurami w ścianę i krzyknął prze- 


(D, œ n.) 


y z 


RWIECIEŃ 


MAJ 
PONIEDZIAŁER 
Filipa i Jakóba Ap. 


W 


Wielki: 


teatrach 


Teatr „Verbum Nobile* i 
nąsje'*. 
Teatr 
Tratr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teatr 
Teafr 


„Har- 


Narodowy: 
Polski: Hamlet”. 

Mały: „Brat marnotrawny”. 
Nowy: „Week-Fnd''. 

Letni; „Pensjonat we dworze. 
Malichjej: Zakochana”, 
Ateneum: „Cyrulik Sewilski'. 
Kameralny: „Elżbieta królowa” 
Teatr „8.15: „„Skowronek*, 

Teatr „Nufto”: „Ale się rabawił'. 
Male Qni Pro Quo: „Strachy na Lachy”. 


„Popielaty welon", 


Instytut Reduty: „Haneczks i duch”. 
Ali ba (Karowa 18); nowa rewja 
SEZONIE. OTWÓRZ SIĘ!”, z Zimińską. 


nita, A. Ralamą, Kleszczówną, Foggiem. 
alterem,  Sempolińskim,  Ruszkowskim. 
Rezro, Konarskim na czele zespołu. Dwa 
Drzedstawienia* 7.30 ! 10 wiecz. 
m NEO AAAZNY 
INFUKMAULJE U FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MLODZIEZ» 
TELEFON 7-11-25. 
M A e 


W kinach 


Adria: „Zaza”. 

Auantie: „Wiejki walc”. 
Bałtyk: „Bitwa nad Marna”. 
Casino: „Lekcja małżeństwa”. 


Gol: „Mała Niles Broadway”. 
Colosseum! „Syn Frankensteina, 
Czary: „Diabelska eskadra” i „Załoga 
A szponych'”. 

Córki „świat mówi o nas 1 „Cztery 
buropa Kapitan Benolt", 
Tiharmonja: „Zapomniana msltodje*. 
aliss: „Fłorjan” 1 dodatki, 


Hollywood: „Czterech na posterunku” t 
twja, 
Imperial: 
Italia: „Lord Jett. 

Murata: Wrzos 1 „Nieudana wizyta”. 
gy no, parafji św. Andrzeja: „„Dorożkarz 


Serca uliczników”. 


Lot: „Ludzie Wisty” 1 „Mały włóczęga” 
Miejskie: „„Marja Antonina”. 

Mujestic: „Naga prawda”. 

ewa: „Obcym wstęp wzbroniony” i 
Lot atraceńców”". 

Napoleon: „Gibraltar, 


r Owa Tombola: „Huragan” 1 „Teodora 
bl karjere”, 

Olza: „Piraci prerji”. 

Palladium: „Panny na wydaniu”. 
Pan: „Trzy serca”, 

Petit Trianon: „„Złotowłosa* i „Sama 
brzex życie*”. 

Kialto: „Niewidzialna rywaika”, 


aj: „SŚcypjon afrykański”, 
B= (Długa 9): „Znachor” 1 „Szalony 


Roma: „Gunga Din”. 
Sokół: „Więzienie bez krat” 1 „Cnotliwe 


nna”, 
Sorrento: „Paweł 1 Gawa" t „Czyści- 
fiele zegarów”. 
Sfinks: „List do matki”, 
Studjo: „Taniec na wulkanie'. 


Stylowy: „Dr. Murek”, 
Światowid: „Idziemy przea życie”. 
Świt: „Profesor Wilczur”, 


t n Wiòcregi". 
Uciecha: „Kłamstwo Krystyny” íi do- 
tki 


Fotoplastikon (ul, Marszałka Focha 2) 
świetła codziennie of goda. 1b-ej do 
j plastyczne widoki w naturalnych 


kolorach z nad Nilu. 
ynorama (No fwiat 27): Lotnicza 
gstawa Paryż 1938 r., Korsyka, Kanał 


ezki 1 Londyn. 


s 


HAMLET” —- TRIUMFEM TEATRU 
POLSKIEGO : 
Teatr Polski gra dziś | dnt nastepnych 
Wrydzieło Szekspira „Hamlet, w prze- 
kadzie Iwaszkiewicza, w reżyserji A, Wo- 


Berki, z  Pancewicz-Leszczyńską, Bar- 
kizewską, Buszyńskim,  Kurnakowiczem, 
*oczmarem 1 Węgierką w rolach głów- 


ch, Dekoracje W. Daszewskiego. 
PENSJONAT WE DWORZE” — W TEA- 
TRZE LETNIM 
«Pensjonat we dworze”, jak i inne ko- 
bedje Ktedrzyńskiego, odrazu zyskał tłu- 
publiczności, : stanowiącej od lat wier- 
th zwolenników talentu świetnego ko- 
Keqjopisarza, który zawsze umie pori- 
e w żartobliwej formie szereg bolączek 
Macego życia. 


alorję zabawnych figur w tej nowej 
{medji tworzą: Zaklicka, Gellówna, Ola 
łózczyńska, Macherska, Niczewska, Rot- 


Hnydziński, Żabczyński i 


1 K. Borowskiego. 
RECITAL 
SAUERA W FILHARMONJI 
W poniedziałek, dn. 1 maja, o go- 
Ginie 20-ej, znakomity pianista Emil 
Bauer wykona recital fortepianowy, 
żony z utworów słynnych * kompo- 
orów: Haydn'a, Beethovena, Brahm 


Schumanna, Chopina, Liszta i 
Woich. 
a r mea ea: 


fundusz Obrony Morskiej — 


konto w P.K.0. 42.000 
O EES 
Warunki pracy i płacy 


W przemyśle budowlanym 
okregu łódzkiego 


omisja rozjemcza dla przemy- 


iy budowlanego w Łodzi wydała 
F zenie, ustalające warunki pra- 
Yi płacy. 


t rzeczenie utrzymuje stawki płąc 
a dotychczasowym poziomie, wpro 
„dzając jedynie “korekture płac 
bo j wyrńagradzanyćh kategoryj ro 
żę uików budowlanych, a więc: kor 

Tzy i pomocy przy budowie. 

Jednocześnie rozszerzony został 
tytórjalny zasięg orzeczenia przez 
uczenie kilku miejscowości w o: 

ach Łodzi. 

Orzeczenie obowiązuje od dnia"1 

b. r, do 31 marca 1940 r, 


1 


Jak odbyły się narodziny „1 maja“ 


Wniosek delegata amerykańskiego 


Qd jak dawna nadaje się dacie|80 delegatów niemieckich, z Lieb- 
i maja znaczenie polityczno - socjal- | knechtem na czele, rzuciło się na są- 
ne? Dokładnie od 20 lipca 1889 ro-|siedni zakład „Boujllon - Duval“, ku 
|ku, godz. 6 wieczór. niemałemu przerażeniu dyrektora. 

Wtedy to odbyły się uroczyste na- Godzina uroczystego zebrania na- 
rodziny 1 maja, podczas narodowe- | deszła. Są tam między innymi — 


go kongresu socjalistycznego, obra- | Bebel w ubraniu szewiotowem, von 
dującego w gmachu „Fantalsies —| Volmar w butach i szamerowanej 
Parisiennes*, przy ulicy Rochechon- | kurtce, nihilista Ławrow, flamand- 
art. czyk Anseele, dr. Adler z Wiednia, 


hiszpan Iglesias, duńczyk Chresten- 
sien, rumun Racovitza. A z Francu- 
zów Juljan Guesde, Edward Vallent 
t Oamelinat, który później przeżył 
wszystkich, prawie swoich kolegów. 

Omawiane były różne zagadnienia 
nad któremi szeroko rozwodzili się 
delegaci. Zdecydowano też wydawać 
międzynarodowe pismo tygodniowe za 
tytułowane: „La journee de Huit Heu- 
res* (Dzień Ośmiogodzinny). 

Wśród ogólnego hałasu 1 zamiesza- 


Zebranie to zrobiło naogół nie wie- 
le hałasn. Myślano wówczas głównie 
o Wystawie Wszechświatowej. Do- 
kładne odtworzenie obrad Kongresu 
zawdzięcza się jednemu z delegatów 
francuskich, Adolfowi Tabarant, któ- 
ry ogłosił swoje sprawozdanie już 
znacznie później. 

Adolf Tabarant dowcipnem piórem 
opisuje jak w dniu tym delegaci wło- 
scy i angielscy zapełnili wszystkie ka- 
wiarnie i restanracyjki okoliczne, a 


Nie hędzie wymiany dzieci 


pomiędzy Polską i Niemcami 

Z Towarzystwa Pomocy Dzieciom; nę polską należycie wyzyskany. 
t Młodzieży Polskiej w Niemczech, W przeciwieństwie do tego, stro- 
organizującego co roku polsko-nie- | na niemiecka, korzystając zawsze z 
miecką wymianę dzieci na kolonje | niczem nie krępowanej swobody 
letnie, donoszą nam, że w bieżącym | przy organizowaniu wyjazdu dzieci 
roku wymiana nie dojdzie do skut-| niemieckich z Polski do Niemiec, 
ku. Stale powtarzające się trudno- | miała możność pełnego wyzyskania 
ści przy werbowaniu dzieci pol-| ustalonej liczby. 
skich z Niemiec na wyjazd do Pol- Te okoliczności skłoniły Towarzy- 
ski, nacisk wywierany ze strony| stwo Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
niemieckiej i na rodziców, zamierza | Polskiej w Niemczech do żaniecha- 
jących skorzystać z akcji letniej] nia akcji wymiennej w roku bieżą- 
sprawiały, że ustalony kontyngent | cym. 
wymienny nie mógł być przez stro 


Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
Polskiego Banku Komunalnego $.A. 


W dniu 27 kwietnia r. b. oddyjo) sy Oszczędności. Polski Bank Ko- 
się doroczne Walne Zgromadzenie! munalny w 20-tym roku swej dzia- 
Akcjonarjuszów Polskiego Banku | łalności może się wykazać poważ- 
Komunalnego S. A. w Warszawie.| nym dorobkiem na polu współpra- 
Zgromadzenie w zastępstwie nie-| cy z samorządami i ich instytucja- 
obecnego prezesa Rady Nadzorczej | mi. 
p. Piotra Drzewieckiego zagaił wi- Walne Zgromadzenie jednogło- 
ceprezes Rady, p. M. Dolanowski i| śnie przyjęło sprawozdanie Zarządu 
po ogólnem scharakteryzowaniu sy- | Banku za rok 1938, zamknięte bi- 
tuacji, zakomunikował, że władze | lansem w sumie zł. 95.310.194,60, i 
Banku postanowiły zakupić Pożycz- | jednogłośnie udzieliło władzom Ban 
kę Obrony Przeciwlotniczej na pół | ku na wniosek Komisji Rewizyjnej 
miljona złotych oraz złożyć jednora- | absolutorjum, wyrażając Zarządowi 
zową ofiarę na F.O.N. w wysokości | uznanie za kierownictwo instytucją. 
100.000 zł. Oświadczenie to zebrani Z osiągniętego za rok 1938 czy- 
przyjęli żywemi oklaskami. stego zysku w kwocie zł. 630.986,80, 
Na przewodniczącego Zgromadze- | a łącznie z pozostałościami z lat 
nie powołało starostę pow. warszaw | ubiegłych zł. 814.227,48, na wnio- 
skiego p. Fr. Godlewskiego, poczem | sek Rady Banku i Zarządu uchwa- 
naczelny dyrektor p. Śliwiński pod-| łono wypłacić dywidendę w wyso- 
kreślił ważniejsze momenty działal- | kości 4 proc. 
ności Banku, stwierdzając pomyśl- Do Rady Nadzorczej oprócz 
ny stan interesów instytucji, która | trzech dawnych, ponownie powoła- 
z b. skromnemi środkami zacząwszy | nych członków, wybrano naczelne- 
przed 20 laty swą pracę, rozwijała | go dyrektora Funduszu Pracy p. 
się z roku na rok, powiększyła wie- | Mieczysława Biesiekierskiego i pre- 
lokrotnie kapitały własne i stale | zydenta m. Lwowa posła dr. Sta- 
rozszerzała zakres swych operacyj j nisława Ostrowskiego. Zkolei wy- 
z samorządami, udzielając im kre- | brano Komisję Rewizyjną w skła- 
dytów zarówno krótkoterminowych, | dzie 5 osób, złożoną z trzech daw- 
jak długoterminowych w postaci | nych członków oraz dwóch nowych: 
własnych obligacyj. Z kredytów | p. starosty Wacława Bołdoka i Al. 
Banku w poważnych rozmiarach | Ulrycha. 
korzystały również Komunalne Ka 


Ze świata maz ků 


P. Helena Karnicka — Wieczór 
Pp. M. Mierzejewski i E. 


Na ostatniej w tym sezonie audycji traktowaniu tekstu każdej pieśni czy 


nia delegat amerykański żąda, aby 
poddano głosowaniu jego wniosek, 
zmierzający do ustanowienia między- 
narodowego święta pod hasłem skró- 
cenia dnia pracy. ` 

Powstaje ożywiona dyskusja, myśl 
tę aprobują wszyscy, ale są różnice 
zdań, co do wyboru daty. Jedni pro- 
ponnją 14 lipca, inni 18 marca, inni 
jeszcze 21 września. 

Wówczas mówca amerykański wy- 
jaśnia, że rodacy jego postanowili 
przeprowadzić dużą manifestację ro- 
botniczą. w dniu 1 maja 1889 roku. 
Francuz delegat Departamentu Giron- 
de, Raymond Lavigne, popiera wnio- 
sek, zaznaczając, że właśnie przed 
awoma miesiącami w maju, socjaliści 
w Bordeaux przedstawili prefektowi 
żądania proletarjatu. 

Zamieszanie rośnie. Nie można o- 
siągnąć porozumienia. Nagle przewo- 
dniczący dzwoni, i poddaje głosowaniu 
rezolucję, zredagowaną przez delegata 
Lavigne. Oto treść tego dokumentu: 

„Ustanawia się stałą datę wielkiej 
manifestacji międzynarodowej, aby w 
jednym ł tym samym dnin, we wszy- 
stkich krajach 1 miastach jednocze- 
śnie, robotnicy mogli domagać się od 
władz legalnego zredukowania dnia 
pracy do 8 godzin. , 

Zważywszy, iż manifestacja tego ro- 
dzaju została już wyznaczona na dz. 
1 maja 1890 r. przez Amerykańską 
Federację Pracy, na Kongresie od- 
bytym w Saint-Louis w 1888 roku, 
przeto przyjmuje się dzień ten jako 
datę dla ustanowionej manifestacji“. 

Głosują 1 wszyscy silę rozchodzą. 
Powstała data historyczna, której po- 
wrót co roku różne będzie miał obli- 
cza, spokojne lub burzliwe, jak wszy- 
stkie zresztą uliczne manifestacje. 

(ar.) 


II OGŁOSZENIE 

Zarząd Spółki Akcyjnej Zakłady 
Amunicyjne „POCISK“ zawiadamia 
Pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 13 
maja 1959 r., 6 godz, 12-ej w lokalu 
Spółki w Warszawie przy ul. Miń- 
skiej pod Nr. 25 odbędzie się Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie Akcjo- 
narjuszów z następującym  porząd- 
kiem obrad: 1) Rozpatrzenie i za- 
twierdzenie sprawozdań, bilansu oraz 
rachunku strat 1 zysków za 1038 r., 
podział zysku, udzielenie Radzie i Za- 
rządowi pokwitowania z czynności; 
2) Plan działań 1 budżet na 1939 r.; 
3) Upoważnienie Zarządu do korzysta 
nia z kredytów i hipotecznego ich za- 
bezpieczenia; 4) Kupno i sprzedaż 
nieruchomości; 5) Ustalenie liczby, 
zatwierdzenie kooptacji ł wybory 
członków Rady, Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej. 486 


Zarząd Spółki Akcyjnej 
„ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W 
ZAGŁĘBIU KRAROWSKIEM 8. A.“ 
podaje do wiadomości Pp. Akcjonar- 
juszów, że rozpoczęta została wypła- 
ta dywidendy w wysokości 3%ę od 
akcyj 100-złotowych za kupon Nr. 4. 


Dywidendę wypłaca się w biurze 
Spółki w Sierszy Wodnej oraz w biu- 
rze Spółki Akcyjnej „Siła 1 Światło” 
w Warszawie, przy ul. Marszałkow- 
skiej Nr. 94, codziennie w godzinach 
od 10-ej do 12-ej. 489 


Węgierski — 
Sauer 


go, świetną i bogatą w treści swej 


Rad jo 


PONIEDZIAŁEK, í majs 
WARSZAWA I (Raszyn) 


6.30 Pieśń „„Kiedy ranne wstają' z0;te'. 
6,25 Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8,00 Audycja dia szkół. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,15 Muzyka (płyty). 11,30 Audy- 
cja dla poborowych. 11,57 Sygnał czasu 1 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja południo- 
wa. 13,00 Audycja dla kupców i rzemieś!- 
ników. 15.00 Teatr Wyobraźni dla młodzie- 
%y: „Jak Marcin odnalazł ojczyznę”. 15,30 
Muzyka obladowa. 16,00 Dziennik popołu- 
dniowy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16,20 Kronika naukowa. 16,355 Pieśni Judo- 


— pogr- 
pores Jacques Pills I Geor- 
ges Tabet (płyty). 18,30 Orkiestra dęta. 
19,30 Audycja żołnierska, 19,30 „Budujmy 
silne lotnictwo!”*. 19,45 Koncert rorrywko- 
wy. 20,00 Audycja dia wsi. 20,15 Koncert 
rozrywkowy. 20,35 Audycje informacyjne. 
21,00 żenryrpi A oper Ryszarda Straussa. 
21,45 Nowości literackie, 22,00 Muzyka sym 
foniczna. 22,55 Przegiąd prasy. 23,00 Ostat- 
nie _ wiadomości dziennika wieczornego. 
23,05 Wiadomości z Polski. 


PONIEDZIAŁEK, 1 maja 
13,30 „Bach 1 Haendel. 
15,00 „Jak Marcin odnalazł ojczy- 

zno” — słuchowisko dla młodzieży, 
17,10 „W miesiącu słowików 1 bzy”. 
21,00 Fragm. oper Ryszarda Straus- 

sa — śpiewa Helena Zboińska- 

Ruszkowska. 

22,00 Muzyka symfoniczna, 
a EA NA W O 


WARSZAWA ITI (Mokotów) 


11,00 Muzyka popularna (płyty). 14,10. 
Muzyka popularna. 14,50 ,„Mozajka muzy- 
Czną* — koncert rozrywkowy (płyty). 
15,52 Muzyka syrafoniczna Schumanna (pły- 
ty). 16,40 Wiadomości sportowe. 16,45 Pa- 
rę informacyj. 16,50 Ketik solistów. 17,10. 
„Południe na zamkowym” zegarze” — fe- 
ljeton. 17,25 życie kulturalne stolicy. 17,40 
Muzyka lekka (płyty). 18,00 Muzyka po- 
pularna. 21,05 Muzyka (płyty). 21,10 Psy- 
chołogja m sądownictwo — odczyt. 21,90. 
Muzyka taneczna (płyty). 22,30 Koncert 
solistów, 23,05 Gra Fritz Kreisler (płyty). 


KRÓTKOFALÓWKI 


24,00 Zapowiedź stacji. 0,45 Dziennik w 
języku polskim £ angielskim, 1,00 Co sły- 
cha w sporcie polskim — pogadanka. 1.05 
fpiewa chór Juranda. 1,20 Reportaż aktua! 
ny. 1,350 Koncert orkiestry wojskowej. 3,00 
„Prawdziwy jedwab polski* — pogadane 
a. 2,10 Gra orkiestra. 


WTOREK, £ majs 
WARSZAWA 1 (Raszyn) 


6.80 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorye”. 
6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11.000 Audycja dla 
szkół. 11,25 Marsze wojskowe (płyty). 11,30 
Audycja dla poborowych. 11.57 Sygnał 
czasu | hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
ołudniowa. 15,00 ,Historja o Jasiu, Kasi 

o małej Tuzince”. 15,15 Skrzynka ogól- 
na, 15,50 Muzyka obiadowa. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,08 Wiadomości gospodar 
cze. 18,20, Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16,50 Duety Roberta Schu- 
manna. 16.50 Ogród flory polskiej we Lwo 
wie — odczyt. 17.07 Utwory fortepianowe. 
17.80 „Z pieśnią po kraju”. 18,00 Orkiestra 
Fiiharmonji Berlińskiej. 18,20 „„Wczasy 
pracownicze w Polace'* — pogadanka. 18,30 
Audycja dia robotników. 19,00 „Budajmy 
silne lotnictwo!”. 19,00 Koncert. 20,00 Au- 
dycja dla wsi. 20.15 Koncert. 20,35 Audy- 
cje informacyjne. 21.00 „Sylwctkł kompo- 
xytorów polskich”. 22,05 Powszechny Teatr 

yobrażni: „Dowód wdzięczności narodu”. 
22,40 Polska muzyka popularna (płyty). 


domości dziennika wieczornego. 
domości x Polski. 


WTOREK, 2 
15,00 „Historja o Jasiu, 
małej Tuzince** — dr. J, 
16,80 Duety Roberta Schumanna. 
16,50 Ogród flory polskiej we Lwo- 
wie — prof t. Kulczyński. 
21,00 „Sylwetki kompozytorów: Zy- 
gmunt Noskowski”. $ 
22,05 „Dowód wdzięczności narodu 
Wojciecha Bogusławskiego. 
na A M M M „M A z 


WARSZAWA JI (Mokotów) 


14,00 Zespół Stefana Rachonia, 15,00 Mu- 
zyka jazzowa (płyty). 16,00 Ludwik van 
Beethoven: Kwartet F-dur op. 59, Nr. 1. 
16,40 Wiadomości sportowe. 16,45 Parę in- 
tormacyj. 16,50 Kącik solistów. 17,10 Prze- 
ląd kulturalny. 17,25 życie kulturalne sto 
icy. 17,40 Muzyka taneczna (płyty). 18,25. 
„Pieśni marynarzy angielskich”. 21,05 Mu- 
zyka taneczna (płyty). 21,50 „O poezji ry- 
cerskiej”'. 22,05 Koncert solistów. 22,07. 
Formy taneczne w twórczości słynnych 
kompozytorów (płyty). 


KRÓTKOFALOWKI 


24,00 Zapowiedź stacji. 0,05 Marsze woój- 
skowe. 0,25 „Uczmy się polskiej piosenki”. 
1.05 Przekładaniec instrumentalny. 2.00. 
Pogadanka aktualna w języku angielskim. 
216 Fragmenty z polskich oper. 


Kasi ! o 
żabiński. 


Stowarzyszenia Miłośników Dawnej 
Muzyki słuchacze doznali niecodzien- 
nych zaiste wrażeń. Wokalną część 
audycji wypełniła swym niezrówna- 
nym śpiewem p. Helena Karnicka, któ 
rej wysoki artyzm podziwialiśmy już 
kilka lat temu, kiedy przebywała sta- 
le w Warszawie i występowała pod 
nazwiskiem H. Frey. Obecnie p. Kar- 
nieka mieszka zagranicą, tylko od cza- 
su do czasu pokazuje się w kraju i 
rzadko może sztuką swoją porywać 
prawdziwych miłośników muzyki wo- 
góle, a śpiewu w szczególności. Szcze- 
rze też tego żałować trzeba, bo śpiew 
p. Karnickiej to coś tak skończonego 
w sobie, coś tak doskonałego pod każ- 
dym względem, że należałoby wszyst- 
kie nasze młode śpiewaczki, a może 
i wielu nauczycieli śpiewu (płci obu), 
obowiązkowo niejako sprowadzić, by 
jej posłuchali ku swemu własnemu po- 
żytkowi, a zarrzem: -ku swej nauce, 
W śpiewie bowiem p. Karnickiej łączą 
się znakomicie i wrodzone talentu zna- 
miona, a więc piękny, czysty i świet- 
nie niosący głos oraz niezwykła mu- 
zykalność, i nabyte zalety, jak wybor- 
na emisja i zdumiewająca wręcz ska- 
1 wyrazu, „je „najbardziej en- 
AMAJE o S aa i n wytworna 
kultura: tego: spiewu; subtelne: wyczu- 
cie różnie w stylu wykońywanych u- 


tworów 1 Iwyjątkowa |nteligenója w 


arji. P. Karnicka zaśpiewała tym ra- 
zem dwie pieśni Pergolesiego, dwie ar- 
je z „Tezeusza* Lully'ego, trzy pio- 
senki Rameau'a, dwie pieśni Purcel- 
la, dwie arje Hiindla oraz dwie pieśni 
i jedną arję Mozarta. Każdy z tych 
utworów miał swoją odrębną fizjono- 
mję, każdy był zaśpiewany inaczej, a 
każdy tak, że słuchacz musiał sobie 
powiedzieć: lepiej i piękniej tego za- 
śpiewać nie można, stylu danego au- 
tora plastyczniej oddać nie sposób. 
Jeżeli wo tych superlatywów nie moż- 
na dodać żadnego, drobnego choćby 
zastrzeżenia, to już p. Karnickiej wy- 
łącznie wina, ale piszący te. słowa tem 
szczerzej jej za to dziękuje. 

W salonach Klubu Urzędników. Pol 
skiej Służby Zagranicznej, w pałacu 
Rronenberga, odbył się w ubiegły 
czwartek” „Wieczór Węgierski, który: 
zagaił pięknem, przemówieniem E. hr. 
Hutten-Czapski, poczem p. Miklos Kal- 
lay odczytał fragment ze swej powie- 
ści (w języku francuskim) „Stefan 
Batory“, następnie zań dana była als 
dycja muzyki węgierskiej w. wykoną- 
niu znanego nam już, doskonałego 
skrzypka p. Ede Zathureczky'ego oraz 
dwóch po raz pierwszy u nas koncer- 
tujących pp. Józefa Csibi, pianisty, 1 
Imre Pallo, basa. Usłyszeliśmy więc 
dobrze napisaną, ale niezbyt oryginal- 
ną Sonate skrzypcowę E. Dohnanyl'ę"- 


muzycznej, choć zwięzłą „Sonatinę” | 
Beli Bartoka oraz parę drobiazgów 
Nandora Zsolta, które wykonali p.p. 
Zathureczky 1 Csibi bardzo pięknie. 
Ten ostatni zagrał też nieciekawe 
„Andante“ Zoltana Kodaly'a £ trochę 
płytką Rapsodję Dohnanyi'ęgo. P. Pal- 
lo śpiewał pieśni starowęgierskie oraz 
ludowe pieśni seklerskie pięknym gło- 
semi, niestety jednak nie zdobył się na 
przystosowanie siły swego potężnego 
organu do wymiarów sali, co mocno 
osłabiło efekt jego umiejętnego skąd- 
inąd śpiewu. 

Ostatni koncert symfoniczny w Fil- 
harmonji wyróżniał się swym  dosko- 
nale ułożonym programem: Uwertura 
„Korjolan“ Beethovena t IV Symfonja 
Brahmsa w pierwszej części, a Kon= 
cert e-moll "Chopina f uwertura do 
„wTannhiiusera* Wagnera — tw drugiej. 
Dyrygował p. Mieczysław: Mierzejew- 
ski ze zwykłym sobie polotem, ale tym 
rązęm orkiestra, zwłaszcza w części 
pterwszej wieczoru niezbyt ściśle pod- 
dawała się jęgo batucie, a pozatem i 
tempa w Symtfonji nasuwały -pewne 
wątpliwości, 

Solistą był sędztwy prof. Emil von 
Saier, o którym już nieraz tu była 
mową, Zę względu na wiek pianisty i p 
podziwiać tylko można jego znakomi- | Rumunji — to; jak na nasze aspi- 
tą wciąż jeszcze technikę. racje, bardzo mało, a 14 miejsce -— 

M. Skołubo Ato nie dla Polski] 


8-e i 14-e miejsce 


Drogi kołowe 
w Europie 


Francja zajmuje naczelne miej- 
sce wśród państw europejskich pod 
względem długości dróg kołowych, 
mając ich 650.000 klm. Na dalszych 
miejscach znajdują się  Anglja 
(284.848 klm.), Niemcy (214.000 
klm.), Włochy, Hiszpanja, Czechy, 
Rumunja i Polska. 


Jeszcze gorzej dla nas wypadnie 
statystyka, jeśli weźmiemy pod u- 
wagę długość dróg w kilometrach 
na 100 kim. kw. powierzchni. Wy- 
przedza nas 13 państw, wśród któ- 
rych są takie, jak Rumunja, Portu- 
zalja i Jugosławja, za nami zaś — 
Bułgarja, Finiandja, itp. 

160,25 klm. długości naszych dróg 
na 100 klm. kw. pow. wobec 117,7 


we Francji, 116 w Anglji, 51 w Cze 
chach, 45,5 w Niemczech i 229 w 


Str. 6. 


„DZIENNIK NARODOWY" 


Normy subskrypeyjne P.O.P. 


dla przemysłu i handlu 


' Związek Izb Przemysłowo-Han- 
dlowych — w poro eniu z na- 
czelńómi organizacjami przemysło- 
wemi i kupieckiemi — przedstawił 
p. ministrowi Skarbu normy sub- 
skrypcyjne, które p. minister przy- 
jat dò wiadomości, jako normy o- 

wiązujące przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i handlowe przy subskry- 
bowaniu pożyczki. 

Normy te podaje się poniżej: 


AI. PRZEMYSŁ 


a) przedsiębiorstwa I, II, II ka- 
tegorji przemysłowej: 

przy dochodówości: 0, norma: 
0,85 proc. od obrotu; ponad 1 do 3 
próc.: 0,9 proc. od obrotu, plus 10 
proc. od dochodu; pońad 3 do 5 
proc. 1 proc. od obrotu, plus 10 
proc. od dochodu; ponad 5 próc— 
1,2 proc. od obrotu, plus 15 proc— 
od dochod. 

b) przedsiębiorstwa przemysłowe 

„ V, VI, VII, VIII kat, — normą: 
0,5 proc .od obrotu; 

©) przedsiębiorstwa. przemysłowe 
VII kát, opłacające podatek prze- 
mysłowy w formie świadectw i zwól 
nione od podatku przemysłowego 
od obrotu norma: 1 bon 20-złotowy. 

Przy wskazanych przez Związek 
Izb Przemysłowo-Handlowych R. P, 
nórmach winien być brany pod u- 
wagę obrót i dochód w ostatnim 
roku, w którym przed zamknięciem 
subskrypcji, zamknięto księgi, przy- 
czem dochód oblicza się bez potrą- 
ceń ulg podatkowych. 

Związek Izb Przemysłówo-Han- 
dlowych R. P. zaznacza, że normy 
te nie mowa narusząć wytycznych 
subekrypcyj eweńtualnie ustalonych 
przez poszczególne branża lub przed 
siębiorstwa w porozumieniu z Kò- 
migarzami Pożyczki Obrony Prze- 
ciwiotniczej. 


T. HANDEL 
a) I kat. handlowa norma 10.000 


zł.; 

b) II kat. handlowa: w Warsza- 
wie i miejscowościach I klasy nor- 
ma 1,600 zł., w miejscowościach II 
i IN klasy 1.000 zł.; w miejscowo» 
ściach IV klasy 600 zł.; 

c) IM: kat. handlowa: w Warsza- 
wie i miejscowościach I klasy nor 
ma 400 zł., w miejscowościach po- 
zostałych klas 200 zł; 

d) TV kat. handlowa — w miarę 


Zawieszenie wyroku 


skazującego mecenasa 
Szumańskiego 


P. Prezydent R. P. na wniośck 
ministra Sprawiedliwości Witolda 
Grabowskiego zawiesił w drodze 
łaski nå okres lat 5-ciu wykonanie 
kary 6 miesięcy więzienia, orzeczo- 


możności norma 80 zł.; 


e) pośrednicy handlowi nie BR | 


mujący biur i wykupujący świade- 
ctwa przemysłowe wódług części 
II lit. D taryfy: 
w Warszawie w miejscowościach 
I klasy 600 zł.; 
AJ miejscowościach II klasy—400 
Zł. 37 . 
w miejscowościach DT i TV klasy 
200 zł, 
Subskrypcja pożyczki według po 
ch ńorm nie powinna w żad 


nym wypadku stanowić mniej, niż 
10 proc. rócznego dochodu netto, 
osiągniętego w roku 1938 przez 
przedsiębiorstwa handlowe 6 kapi- 
tale mniejszym od 100.000 zł., oraz 
niemniej, niż 15 proc. dochodu net- 
to, przedsiębiorstw handlowych o 
kapitale ponad 100.000 zł. 

Trzeba rozważyć, że normy po- 
wyższe ustalone są jako normy mi- 
nimalne i tak być muszą trakto- 
wane. 


Na intencję Ojczyzny 


nabożeństwa majowe 


Kurja Metropolitalna Warszawska 
podaje do wiadomości o wykonaniu 
zarządzeń konferencji Episkopatu. 
Władza archidjecezjalna poleca od- 
prawianie nabożeństw majowych na 
intencję Ojczyzny. W tym celu po 
odśpiewaniu 'Litanji do Matki Bo- 
skiej, antyfony „Pod Twoją obro- 
ne“ y nauce, celebrans  zaintonuje 
„Święty Boże”, po którem nastąpi 
„Tantum ergo“ i błogosławieństwo. 

Po schowaniu Najświętszego Sa- 
kramentu (in silentio), celebrans 
stojąc in plano, zaintonuje „Boże 


Bajka ma jawie 


Wrażenia z lotu nad Warszawą 


Z emocjonującego lotu nocnego 
nad Warszawą, dzieli się sweml 
wrażeniami jego uczestniczka pā- 
ni 8. O. 

O godz. 10-ej wiecz. z wysokości 
500 mtr. Warszawa podobna jest 
do uroczej bajki świetlnej, utkanej 
z marzeń i ze snów. Zanim jednak 
wzniesiemy się w górę i śnić zacz- 
niemy rubinowo-zielono-białą sym- 
fonję świetlną, musimy podporząd- 
kować się surowym przepisom, obo 
wiązującym na GMO okęckiem. 


Nasz „Lockheed 10“, pilotowany 
przez szefa pilotów p. Mitza i 
p. Onoszkę, „grzecznie”* prosi świa 
tłami o drogę. Na szczęście inne 
maszyny już wylądowały i groźną 
czerwień (droga zajęta) zastąpiło 
światło zielone. 

Rozśpiewały się potężne motóry. 
Lecimy. Nad nami gwiazdy. Pod 
Inami morze świateł, tworzące prze- 


Astro-dynamika 
to nie astrologia 


Sprostowanie w drodze 


dekretu prasowego 


Otrzymaliśmy następujące spro- 
stowanie w drodze dekretu. 

Powołując się na art. 27 i 28 pra 
wa prasowego (Dekr. Prez. Rzpl. 
z dn. 21.11-1938 r.) w związku z 
notatką, umieszczoną w „Kurjerze 
Polskim“ z dnia 15 kwietnia r. b. 
pod tytułem „Konkurencja między 
astrologami*, proszę o zamieszcze- 
nie w wymienionem czasopiśmie na 
stępującego sprostowania: 

1) Nigdy nie byłem członkiem 
Polskiej Partji Radykalnej I w pra- 
cach jej niló brałem żadnego udziału, 
a tembardziej nigdy nie byłem jej 
„działaczem*. 

2) Instytut Badań Astro - Dyna- 
micznych nie jest instytucją nową, 
istnieje bowiem i pracuje już od 
roku 1935, jako Koła autonomiczne 
Towarzystwa Miłośników Wiedzy i 
Przyrody, obecnie zaś jedynie zgłosił 


nej prawomocnie, adwokatowi Wa- |do zslegalizowania własny statut w 
cławowi Szumańskiemu za zniewa- | charakterze samodziejnego stowarzy. 
żenie władz sądowych, ministra | szenia. 


Sprawiedliwości, dyr. departamentu 
Krychowskiego, oraz wiceprokura- 
tora Piotrowskiego. 


Protesty wyborcze 


odrzucone 
przez $ąd Najwyższy 
Dn. 27.4 Sąd Najwyższy rozwą- 
żał skargi przeciw wyborom. 
Odrzucił skargę na wynik wybo-, 
rów do Senatu z m. st. Warszawy 
i oddalił sześć protestów przeciw 


wyborom do Sejmu w okr Nr. | 
51 Lida. a 


Dr. med. MIRON HERMAN 
Chorob 


oroby weneryczne, skórne | płciowe. 
oża m. 5. Tel, 9-18-88 


Przyjmuje do 10-a! r. 1 od 4—7 pp. 
832 


3) Instytut nie występował dotych- 
czas i niema pówodn w przyszłości 
występować w roli organizacji „Kkon- 
kurencyjnej* w stosunku do istnie- 


piękne rubinowe girlandy, mieniące 
się seledynem i przezroczystą bielą. 

Plac Teatralny tonie w bieli, po- 
przecinanej czerwonemi kropkami. 
Ul. Marszałkowska podobna jest dó 
długiej, prostej, jak strzała, wstą- 
żeczki świetlnej, 

Muzeum Narodowe owiane rdza- 
wemi smugami, przypomina. prasta- 
re zamczysko, A dworzóc Główny 
wykwita gorącą czerwienią z bia- 
łych, prostych wstążeczek. 

Jedna runda nad Warszawą, dru- 
ga, trzecia... mijamy granatową 
wstęgę Wisły, poprzecinaną wąziut 
kiemi linijkami oświetlonych mo- 
stów, nagle głęboki wiraż i „„Lóck- 


heed* jednym ruchem ściera wszy- 
stkie światła. Ciemność, która nas 
ogarnia, trwa tak krótko, jak jed- 
no westchnienie. Bo już znowu wy- 
pływamy na SST świateł. 


Ale już rubinowe lotnisko biegnie 
nam na powitanie, uśmiecha się zie 
lone światło. 

Droga wolna. Niestety... 

Więc schodzimy w dół, i w świe- 
tle własnego reflektora, zapalone- 
go jeszcze na wysokości 100 mtr. 
siadamy na lotnisku. 

Symfonja świateł pozostała w gó 
rze. Na ziemi wita nas codzienna, 
„szara”* Warszawa, S. O. 


Jak się będzie odbywał 


ruch uliczny w Warszawie 3 maja 


W zwiążku z uroczystościami w 
dniu 3 Mają, Komisarjat Rządu wy 
dał zarządzenie, na mocy którego 
zamknięty będzie dla ruchu rynek 
Starego Miasta, ul. Św. Jańska i 
ul. Kanonji na czas nabożeństwa 
w Katedrze Św. Jąna. 

Trasa rewji na odcinku Baga- 
tela — Belweder — pl. Zamkowy 
będzie zamknięta dla ruchu koło- 
wego od godz. 10. 

Ruch tramwajów na odcinku od 
pl. 8 Krzyży do Belwederu i pl. 
Unji Lubelskiej będzie wstrzyma- 
ny od g. 9, na pozostałej części 
trasy, t. j. od pl. 3 Krzyży do 


Harcerze 


pl. Zamkowego od godz. 10. Przy- 
stanki tramwajowe i autobusowe w 
Al Ujazdowskiej przęd G.I.S.Z. i 
na pl. Wolności będą skasowane 
już od godz. 8. 

Ponadto od g. 10 do końca rewji 
zamknięte będą dla ruchu kołowe- 
go ul. 6 Sierpnia od pl. Zbawicie- 
la do Al, Ujazdowskiej, ul. Koszy- 
kowa od Mokotowskiej do Al. Ujaz 
dowskiej, Agrikola od Myśliwiec- 
kiej do Ujazdowskiej, Al. Szucha od 
Litewskiej do Ujazdowskiej i Belwe 
derska od Zawrotnej. 

Wstęp na trybunę wyłącznie za 
biletami, 


węgierscy 


ma Zamku i w G.l1.5.Z. 


Dn. 29.4 o godz. 7 zrana przy- 
była delegacja skautingu węgier- 
skiego w składzie: dr. Papp — prze 
wodniczący, prof. Ery — wiceprze- 
wodniczący, ppłk. Selkey, prof. Do- 
ro, oraz radca Borsitzky. 

Delegacja złożyła wieniec na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza. 

O godz. 14.30 władze naczelne 
Związku Harcerstwa Polskiego po- 
dejmowały gości węgierskich śnia- 
daniem w Hotelu Europejskim, w 
śniadaniu wziął udział poseł węgier 


ski w Warszawie min. de Hory. 


+ 


N. 1 


coś Polskę", a po prześpiewaniu ja 


nej zwrotki — pieśń do Matki B 
skićj, poczęm powróci do zakryśtji 

Przy naukach należy przypomni 
nać wiernym tegoroczną  intengił 
majowych nabożeństw: „uproszeńií 
dla Ojczyzny naszej opieki Bóżej, £ 
narodom pokoju“ i zachęcać ich 0% 
stałego bywania na nich. 


Obłóczyny zakonne 


hr. Heleny Potockiej 


W klasztorze PP. Wizytek w Wa 
szawie odbyła się uroczystość o 
czyn zakonnych siostry Marji Jóże 
fy, zwanej w świecie hr. Helenf 
Potocką. k 

Mszę św. odprawił i ceremoni 
obłóczyn zakonnych dokonał arcybi* 
skup Stanisław Gall. 


meee e S 


12 maja 
Program obchodu 


Dzień 12 maja, jako Dzień żąło* 
by Narodowej, nie jest w zas 
wolny od pracy, jednakże umożli 
wione zostanie w dniu tym najszet” 
szym rzeszom obywateli wysłuch? 
nie nabożeństw żałobnych, któr 
odbędą się w świątyniach wszyśl* 
kich wyznań. 

O godz. 20.45 nastąpi 3-minuto 
wa chwila ciszy. Ustanie wsze 
ruch, na drogach i ulicach mięć! 
zatrzymają się przechodnie i poj” 
zdy, umilkną wszelkie dźwięki. 
ment rozpoczęcia „chwili ciszy“ po 
dany zostanie zapomocą krótkięż” 
lecz donośńego sygnału dźwiękowe 
Zo. Zapłoną przygotowane uprźt' 
dnio ogniska zarówno w miastach 
jak i po wsiach, w garnizonach i 
punktach granicznych Rzeczypogp” 
litej. „Chwilę ciszy“ zakończy s$! 
wa afmatnia pod Belwederem, pod 
Rossą i pod Wawelem, oraz 
ki dzwonów kościelnych i sygn 
syren. 

Flagi państwowe opuszczone bř 
dą w dniu Żałoby Narodowej 
połowy masztu i przewiązane krt 
pą. Krepa również przysłonięte bř 
dą w dniu tym podobizny Józef 
Piłsudskiego. 

W dniu Żałoby Narodowej wa 


i 


mana będzie muzyka w  lokalać | 
rozrywkowych. 

s ogrodowe od 8 złotyć! 
Ławki krzesło 1 złoty, biurko %ł 


szafkach 50, tapczan niklowy 35, W 


P. Prezydent R. P. przyjął dn. 29 | rządzenia biurowe, letniskowe, sypiś! 


b. m. delegację harcerstwa węgier- 
skiego w składzie: dr. Papp Antal, 
przewodniczący Związku harcerstwa 
węgierskiego, ppłk. Vitez Selkey 
Oskar, kierownik sekcji polsko-wę- 
gierskiej, Doro Gabor, prezes Koła 
węgiersko-polskiego, prof. Ery E- 
mil, Borsitzky Sandor 

Tegoż dnia Marszałek Śmigły- 
Rydz przyjął delegację skautingu 
węgierskiego. 


jących Towarzystw  Astrologicznych, SZKPRTOCZERZZ TRZE AK EA TRZ OBÓZ ZROT OE OOZNŃ PT OESOZE JC BOW 
Faiszywy przemysłowiec z Lionu 


ponieważ mimo wspólnego terenu 


prac, ządania Instytutu i charakter 


jego bądań są inne, niż 
nych Towarzystw. 
Z poważaniem 


wymienjo- 


| — M. Wilbik 


Dyrektor Instytutu. 


CKL 
LN 


< 


Stary znaiomy z 


rozrzutnego osobnika, 


kanta wstążek z Lionu. Nagle rze- 
komego przemysłowca  aresztowa- 
no, có wśród jego otoczenia wywo- 
łało konsternację. 

Nic. „em wyjaśniło się, że Rot- 
man przed 10 laty, skazany na pół 
tora roku więzienia, zbiegł do Fran 
cji. Przy poriocy fałszywych do- 
kumentów otrzymał w jednej z fa- 


NIGDY NIE JEST ZAPÓŻNO myśleć o zdrowiu, tym bar- 
dziej, jeżeli cierplazna chorobę: NERĘK, PĘCHERZA, 
WĄTROBY, KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIA- 
NY MATERII, na be artretyczne czy podagryczne, wzdę- 
cia brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji, 
Pamiętaj, że nigdy nie będzie za późno, o ije używać bę- 
dziesz ziół moczopędnych „DIUROL* Gąseckiego, które 
zapobiegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych 
szkodliwych ala zdrowia substancji zatruwających organizm. 
kup pudełeczko ziół „DIUROL* Gąseckiego, a gdy przekonasz się o dodat- 
nich skutkach ich działania zalecać będziesz swym znajowym. 

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIUROL* Gąseckiego SYWAĆ POŻYCZKĘ OBRONY 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i skłŁapteczne, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Dziś jeszcze 


€ podającego | malwersację i aresztowano go oddą 
pie za Hermana Rotmana, fabry-| jąc w ręce sprawiedliwości. 


‘| czekiem 


przeć iQ-ciu lat | 


W rozrywkowych lokalach War-|bryk jedwabniczych w Lionie pod- 
sząwy spotykano od pewnego czasu | rzędne stanowisko. 


Popelnił tam 


Po odbyciu kary Rotman wystę- 
pował w roli prokurenta innej fir- 
my liońskiejj i za  podrobionym 
zainkasował w banku 
450.000 franków. 

Znów go osadzono. Po odbyciu 
drugiej kary ulotnił się i przyje- 
chał do Warszawy. Tu go ujęto i 
osadzono w więzieniu. 


~ 


gpokcji xadowch mie i: uprienta 
gf, 
ręż |. i 
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WSZYSCY DO KAS PODPI- 


PRZECIWLOTNICZEJ.. 


akłady Oraficzne «Adolf Pański 


wę, łączącą miasto K 
Kazimierza Wroczyńskiego i Hug? 
ną Morycińskiego, prowadzącą 

tychczas łódzkie 
Powodem rozwiązania umowy je 
ogłoszona przez sąd upadłość spół” 


BBOZBA RUMU ZUA URSA ZDAM EI 


CHŁOPIEC do roznoszenia $$ 
zet potrzebny. Piotrków Tryb" 
Legionów 2. 


pade.” Piotrków Tryb. Legionów ° 


nie, gabinety, pokoje stołowe, pianin* 
najrozmaitsze meble kupuje, sprzedź* 


wynajmuje, gotówką, rata 


przedsiębiorstwo Wojciecha Luśniak” 
Mokotowska. 44. 


Froterowanie, 


peracja posadzek, mycie okien. 


Sprzątanie biur 


szczenie 


417 


wiórkowanie, ¿f 
klinowapie i 


pr 
s zynfekcja, ai 
tapet i saofitów, odkurze 


mieszkań, 


aparatami elektrycznemi oraz stała K 
| konserwacja. J. Cegielski 
KET | 


al Brows 


0 na 24, telef. 6-28-92. 


A ROZETA SE EEEE 


Łódź rozwiązała UMOWĘ 


ze spółką teatralną 


Zarząd m. Łodzi rozwiązał umi 
ze spółką př 


teatry miejski” 


Jednocześnie zarząd miejski we 


zwał spółkę do wydania miastu > 
terminie do dnia 1 maja b. r. gni* 
chów i majątku miejskiego, po% 
stającego w zarządzie spółki. 


CAED CURUDA WNN USZY PRRD BESI 
Przy doborowej or- | 
kiestrze czas miło 
spędzisz | 


W „BACZÓŃ DOŁKU” 


Wytworna kuchnia i zna- 
komite trunki. 


I I 


| 


SGĘZOĄĄĘĄ 


Peat 


ZRZS>ZĄ 


ZESŁOGZĘSZĄ 
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